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KAROL WILHELM
S C H E I B L E R

Rok IX. Nr. 253 Sosnowice, sobota 15 września 1954 roku. Cena numeru 1 0  groszy

Ceny ogłoszeń
za wiersz m ilim e­
trowy przed 1 złoty 
w tekście  50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabe larycz­
ne 50 pr^c., a św ;ą- 
te 'zne 25 proc. d ro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla p o ażu k u ący ch  
pracy 5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zas rzeżenia m.sjsoa 

dolicza się 25%
Jedyny organ demokratyczny inezależny woj. kieleckiego, 

Bedaktor naczelny: WITOLD FABRYOY.

ODDZIAŁY: K IE L C E , Kilińskiego 18, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROY. 
ZA W IER C IE , ul. 3-ko M aja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZIE.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zt. 2.—
Adrea R edakcji, A- 
dm in istracji 1 D ru­
k arn i; Sosnowiec, 
ul. T ea tra ln a  l a 
Telefon R edakcji 
6-92, A dm inistracji 

'7 ,  D ru k a rn i 4-94.

^  304.247

del. 2-77; 
„zki tel. 16.

Prezes Zarządy Towarzystwa Oórniczo-Przemystowego „SATURN"
Zmarł w dniu 12 września r. b.

W Zmarłym tracimy cennego Współkierownika i Towa­
rzysza pracy, o którym pamięć na zawsze pozostanie w na- 
szem Towarzystwie 

Cześć jego świetlane) pamięci l

Rada Nadzorcza, Zarząd i Dyrekcja 
Towarzystwa Górniczo - Przemysłowego 
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Str. 2

Wśród lotników chaHengeowych
w Katowicach

Zlot uczestników Turnieju Lot­
niczego do Katowic w dniu wczoraj 
szyną sta! się wydarzeniem dnia 
dla Śląska i Zagłębia Bąfor. Już 
od godziny wpoi do szóstej rano w 
kierunku Śląska mknęły z Zagłębia 
autobusy, wypełnione ludźmi, auta 
prywatne i motocykle. Ci, którzy 
nie mieli lepszej lokomocji, wyje­
chali jjoprostu ■pociągami.

Na lotnisku w Katowicach zbu­
dowane zostały specjalne trybuny i 
już od szóstej rano wypełniać je po 
cżąl rozradowany tłum, oczekujący 
z napięciem na przylot pierwszych 
lotników. Szczególnie duży udział 
w powitaniu lotników wzięła młó­
dź, „.z szkolna. Około godziny 7-ej ra 
no blisko 36.090 ludzi pierścieniem 
zbitych głów otoczyło zachodnią 
stronę lotniska, wypełniając szczel­
nie irybuny i miejsca, zapełniając 
drogi i  okoliczne pola. Wreszcie po 
inęciącem oczekiwaniu na pogod­
nym, iozsłonecznionym horyzoncie 
ukazała się plamka, a jednocześnie 
przez megafon zawiadomiono publi 
CŁ.aść, że zbliża się jeden z samo­
lot ów challegeowych. Była to awio 
netka, pilotowana, przez „pożera­
cza kił«netrów“, Włodarkiewicza. 
Liuaik przeleciał ponad przepisową 
Małą lin ją, zatoczył wdzięczny łuk 
i lekko osiadł na ziemi. Pierwszy 
lotnik powitany został huraganami 
oklasków) orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Po pierwszym entuzjaz­
mie, samolot przerolowano pod han 
gary, gdzie „nakarmiono" go benzy 
ną Wlodarkiewicz przyleciał do Ka 
lewie o godzinie 7-ej minut 13, star 
tając « Pragi o godzinie 5-ej minut 
59 rano.

itaugim skolei lotnikiem, powi. 
tatrpa również entuzjastycznie, był 
Bziłe®r (7 m. 22), trzeci lądował 
Gfdgowd (7 ni. 23), czwarty Ifudziń 
sfci (7. m. 24), piąty Passewald (7 
m. .24), szósty Osterkamp (7 m. 25), 
Zassdk (7 m. 26), Seideman (7 m. 
kii./,. Anderle (7. m. 31), Maepherson 
(7 m . 31), Bayer (7.34), Skrzypiński 
(7 m. 38), Ambruz (7 m. 38), Hubrich 
(7 m, 49), Płonczyński ( 7. iri. 48), 
Karpiński (7 m. 48), Bajan (7 m. 51) 
Hirth (7 m. 55), Buczyński (7 m. 58), 
Sa j -ni (8.00), Francois (8.04).

Wszystkie zatem samoloty, które 
wystartowały z Pragi w krótkich 
odstępach czasu wylądowały na 
lotnisku kaiowickiem. Publiczność z 
zai i»buesowanieai śledziła lądowa­
nie ich, parkowanie i napełnianie 
M-nzyną i oliwą.

 ̂ ‘ N A SI LOTNICY.
ÓJgólne zainteresowanie publicz­

na. A, prasy i  zespołu sędziów i ko- 
'mśstóy challengeowych, budził ka- 
pStisa Bajan, faworyt obecnego Tur 
nirja. Dzielny lotnik opalony na 
brana słońcem Afryki, wita się ser- 
dee.Taae ze znajomymi kolegami. 
Nse na nim nie znać zmęczenia, wy 
g bds jakgdyby wstał dopiero z 
łóżka i wyszedł na spacer w swym 
let • isi bronzowym garniturze.

W rozmowie z nami kpt. Bajan 
efe/iadczył, że czuje się świetnie i 
nie może się skarżyć na żadne prze 
szkody w locie. Motor samolotu 
działa sprawnie, a jest to zasługą 
iiKsctenika Pokrzywki, który towa. 
rsyssy lotnikowi. Bajan się nie śpie 
szy. Mówi, że rezerwuje swe i  mo- 
toru - iły na ostatnią próbę challen­
geu, to jest próbę szybkości.

Pi -uczyń ski mówi:
„Po wylądowaniu w Berlinie, my 

siałem, że już nie dopędzę czołówki. 
Kiedy jednak doleciał Karpiński, 
\v ;... ••./Tg obaj dzieliliśmy losy. W 
Paryża poinformowano nas o świet 
n.s dti warunkach atmosferycznych 
.nad Pirenejami. Okazało się, że by 
ły  r®e jednak fatalne. Dlatego zbłą 
d? ri; m. Lot nad Afryką był przy­
jemny, upały zaczęły się dopiero r-d

LOTNICY NIEMIECCY.
Spośród lotników niemieckich, 

po wyeliminowaniu Morzika, na u- 
wagę zasługują: Seidemann, Oster­
kamp i dr. Passewald. Niemcy śląs 
cy wręczyli kwiaty Osterkampowi, 
jako szefowi ekipy niemieckiej. 
Dr. Passewald po przybyciu na lot. 
nisko, zajął się przedewszystkiem 
„zmiataniem" wielkich porcyj owo­
ców, siedząc w swych białyeh krót 
kich spodenkach na skrzydle awjo. 
netki. Seidemann nie wykazuje po­
śpiechu, który cechował go w ubieg 
łym challengeu. Ośwadczył nam w 
krótkiej rozmowie, że Niemcy w 
tym roku mają jakiegoś pecha, cze­
go dowodem jest „klapa" Messer. 
Schmidtów i pech Morzika.

Około godziny 8-ej rano nad lot­
nisko katowickie przyleciał maje­
statyczny, wielki trójmotorowy 
Junkers, którym przybyło pogoto. 
wie techniczne, towarzyszące stale 
ekipie niemieckiej. Oczywista wo­
kół Junkersa zebrały się tłumy, o- 
giądając szczegółowo ten czternasto 
osobowy samolot.

START Z KATOWIC.
Po godzinie wrpól do 8-ej rozpo­

czął się start do Lwoawr. Pierwszy 
wystartował Gedgowd, następnie 
Dudziński, Bayer, Seidemann, Pas- 
sewra!d, Żaczek, Włodarkiewicz, 
Maepherson, Ambruz, Hubrich, 
Skrzypiński, Anderle, Hirth. Oster- 
karap, Bajan, Franeois, Sanzini, 
Karpiński i Balcer. Balcer po star. 
eię zauważył defekt w  motorze. Za­
wrócił więc na lotnisko, gdzie mo­
tor poddano oględzinom. Niestety, 
czas Balcera, liczony został od pierw 
szego startu, straci więc on wiele 
punktów. O godzinie 16-ej m. 47 Ba!;i <;;»v/ mu-aifow ou> 
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cer wystartował dopiero do Lwowa.
Oko!i;- południa, mimo, że niemal 

wszystkie samoloty odleciały już w 
dalszą drogę publiczność ciągle 
trwała na stanowisku, nie opuszcza 
jąe miejsc. Exodus rozpoczął się do 
piero około godziny pierwszej. Dro 
gą do miasta ciągnęły nieprzerwane 
sznury aut i autobusów oraz tłumy 
pieszych.
FAŁSZYWA ŻONA BAJANA.

W chwilę po wylądowaniu kpt. 
Bajana, kiedy entuzjazm publiczno, 
ści wyrażał się w skandowanych o- 
krzykach: „My chcemy Bajana" — 
przez lotnisko ku hangarom, gdzie 
napełniano benzyną samolot lotnika, 
zdążała jakaś niewiasta z dwoma 
dziewczynkami z naręczami kwia­
tową w towarzystwie inspektora po­
licji.

Wśród zebranych przy hanga, 
garach rozeszła się pogłoska, że to 
małżonka Bajana poszła powi­
tać męża. Ponieważ damę ową pro­
wadzono i witano z wielką atencją, 
pogłoska ta miała cechy prawdopo 
dobieństwa. Dziennikarze z Zagłę­
bią jednak szybko rozpoznali w rze 
kornej pani kapitanowie) Bajano, 
wej popularną w Zagłębiu umysło­
wo chorą żydówkę, która najwidocz­
niej zachorowała nagle na „kom­
pleks lotniczy".

Pomyłkę rychło wyjaśniono, do 
spotkania ..małżonków" nie doszło i 
niewiastę policja usunęła poza ob­
ręb lotniska. Skąd się jednak wzię­
ły  dwie „córeczki" w strojach góral 
skich w towarzystwie umysłowo 
chorej, niewiadomo.

Figiel ten wywołał dużo weso­
łości.

Ł . H.- j . b / i y ii40•«;>.i
4 g S f t f f >! -’MO: -ił 1S e d g o w d  p i e r w s z y

w Warszawie
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WE LWOWIE.
Do Lwowa dolecieli wszyscy 

lotnicy z w yjątkiem  Wlodarkie- 
wicza, który wskutek uszkodzenia 
motoru lądował przymusowo pod 
Tarnowem i Macphersona, który 
pod JawórOwem złamał część pod­
wozia w czasie przymusowego łądo 
wania. Samochód ciężarowy prze­
transportował samolot Macphersona 
na lotnisko lwowskie.

W W ILNIE
W ILNO, 14. 9. PAT. Do W ilna 

przybyli lotnicy w następującej ko­
lejności;, Gedgowd 12. 27, Passe- 
wald 12.30, Seidemann 12.?Q, Oster- 
kam pf 12.52, Bayer 12.54, Hubrich 
12 59, Skrzypiński 13.10, Żaczek 
13.18, Anderle 13.24, Bajan 14. Do 
W arszawy wylecieli Gedgowd 12.49, 
Passewald 12.56, Seidemann 13.20, 
Osterkampf 13.25, Bayer, Hubrch, 
Skrzypiński, Żaczek zameldował u 
szkodzenie w drodze.

Wszyscy lotnicy niemieccy, któ 
rzy przybyli dc W ilna otrzymali od 
miejscowego komitetu challengeowe 
go, plakiety pamiątkowe. Lotnicy 
skarżyli się na silny w iatr przeciw 
ny, który utrudniał im lot. Znaczną 
część drogi lotnicy odbywali na wy 
sokości 2Ó0 mtr. ponad ziemią.

W STOLICY. ^
_ WARSZAWA, 149. (wł.) Na lot 

nisku mokotowskiem zgromadziły 
się tłumy publiczności, liczące prze­
szło 50 tys. osób.

O godz. 14.20 na lotnisku rr.oko - 
tiowskiem wylądował Gedgowd, o 
godz. 14-30 Passewald.

Na lotnisku obecni byli przedsta­
wiciele władz z ministrem Butkiewi 
czem na czele, gen. Rayski, ks b i­
skup Gawlina, przedstawiciele 
państw obcych itd.

W dalszym ciągu lądowali Beyer 
14.50, Osterkamp o 15 (cza? nieofi­
cjalny), Seideman 15.04 (nieoficjal­
ny). Gedgowd po odprowadzeniu 
maszyny do hangaru przejechał sa­
mochodem wzdłuż trybun wśród go­
rących owacyj publiczności.

Następnie lądowali o godz. 15.52 
lotnik czechosłowacki Zacek na apa­
racie A 200 i Anderle na aparacie 
RWD. 9. W  parę minut później Am­
bruz. O godz. 15.59 przyleciał lotnik 
niemiecki H irth  na samolocie Fi97,
0 godz. 16.46 wylądowali lotnicy 
włoscy Sanzim na aparacie B.A.39
1 Franeois na aparacie Ps 1. O godz. 
16.48 lądował kpt. Bajan na RW  0. 9 
o godz. 17.23 Płonczyński na RWD 9 
następnie Buczyński na RWD 9. O 
godz. 18 K arpiński na RWD. 9., le­
cący poza konkursem.

1 Dobre są . qilzv do papierosów  pod nazw ą:

fabryki: E. Paschaiski 1 Ska R A D O M  j 
1 lecz jeszcze lepsze te jże  fabryki now e m zy
1 . E R V U S " j

;znie preparow aną. Ż ądai-
cen ie  6 groszy pudełko. |

1 w  praktycznem  op ak ow an iu   ̂ w atą  chemie 
j cie w  sk lep ach  ty ton iow ych  oraz k lw iW ch w
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M u c  s p i l i  w i n n a
Polski w Genewie

WARSZAWA, 14. 9. P j  całym 
kraju lotem błyskawicy rozeszła się 
wiadomość o v. ozorajszem zdecydo- 
wanem wystąpieniu min. Becka w 
Lidze Narodów w obronie godno­
ści i suwerenności Państwa Polskie 
go-

Wystąpienie to, będące rstau-.im 
etapem wałki Państwa Polskiego o 
niezależne mocarstwowe stanowi­
sko w rodzinie narodów, stwierdzają, 
ce, że Polska nie może być trale owa 
na. jeko państwo drugiego rzędu — 
spotkało się z entuzjazmem całego 
społeczeństwa polskiego.

W związku z tem, odbyła się 
wczoraj w stolicy wielka mani fes la 
cja ludności, w której wzięły u- 
dział olbrzymie tłumy ludności.

Podobna manifestacja odbt-dzio 
się w Zagłębiu w niedzielę Bliwzc 
terminy podamy w numerze j ul r u j  
szym.

Lol p o ls li przez W
Hausnsr rozpoczyna swój  

Sof w  n ie d z ie le

WARSZAWA., 14. 9. (wł.) Aero­
klub Rzeczypospolitej otrzymał dziś 
w godzinach przedpołudniowych to 
legram od konsula Rzeczypospolitej 
w Pittsburgu w Stanach Zjednoczo 
nych, iż dna 16 bm w godzinach ran 
nych startu je do lotu przez ocean 
Stanisław  Hausner.

T rasa lotu do Harbourg Grace 
w Nowej Funlandji w prostej linji 
przez ocean do Warszawy. Hausner 
ma lecieć na samolocie najnowsze­
go typu, rozwijającego szybkość 
275 km. na godzinę.

Stanisław Hausner już przed 
dwoma laty podjął pierwszą próbę 
przelotu przez ocean do Polski, jed 
nak samolot wpadł do morza, lot- 

mik spezea* ©sieur dni ibłądzilipo oce­
anię • ,wreszcie. został . uratowany 
przy brzegach Europy przez statek 
niemiecki. ,

Kto wygrał na ioterji?
< i.

5.000 na Nr.: 126021
2.000 Zł. na Nr. Nr.: 1709 1065*? 

14235 17418 101234 104551 10,'Ab 
114487 .114746 127946 144763 l i  1349 
159360 161951

1.000 Zł. na Nr. N r :  15524 15T.63 
20085 21443 33238 34235 35342 S/034 
53380 54141 54184 55588 63.1.’9 63*90 
67248 68801 73904 80808 83380 92541 
94923 96793 10.1061 101730 105842 
110810 114005 117006 120005 lASfiO 
139717 144585 .145660 152738 158629 
161228 161690 164434 1.65948 16M54 
Pamiętaj, że wielkie wygrane padają

stale w szczęśliwej kolekturze 
K AFT AL A 

Katowice, św. Jaua 16. 
Ciągnienie TV klasy trwa do 21 bm. 
Losy IY  klasy są jeszcze do nabycia.

II.
Zł. 50000 na nr. nr. 50272
Zł. 15.000 ną nr. 83917 A
Zł. 5.000 na nr. 138321 

Zł. 2.000 na nry: 3995 53870 70595 
71186 107111 113956 U7572 118555 ' 
127658 139821 143116 145625 143486

Zł. 1.000 na u-ry: 5875 U?12
17341. 15948 19320 27660 29269-3;497i 
35767 47184 47559 49235 52691 5.1323 
57826 65799 69809 70616 70977 7’532 
73630 75764 77691 88816 90304 90740 
92867 92968 96898 9S304 103495
121868 128604 1.34862 146243 14,231 
151368 156189 156798 157500 164157 
■ jc y h o  i  (i-r .n ,

on  o s z k t

< K & W S K I N 4 > 
l e i  ttO H Y

nAP.KQWAt̂ Ki;wAą»AWAV r̂^
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ELIK SIR  DŁUGOWIECZNOŚCI 
W Akademji francuskiej otwarte 

wczoraj zapieczętowany list przekazany 
we wrześniu 1895 roku przez b. posła 
prefekta i dziennikarza, inżyniei*a F rań 
eois Laur. Do listu  dołączona byia no­
tatka, w której autor prosił o otwarcie 
listu dopiero po 39 latach, we wrześniu 
1934 roku. W liście swoim L aur opisuje 
metodę własną osiągnięcia stu l a t  Zwło 
kę tak długą w otwarciu listu motywu 
je Laur ehęeią dożycia do term inu 1831 
roku, gdyż we wrześniu tego roku miał 
on sam obchodzić 98 rocznicę swych u- 
rodzin. Laur nie dożył jednak do tej da 
ty, gdyż zmarł w maju rb. Podobno, 
jak mówią, metoda L aura polega raczej 
na regulowaniu trybu życia niż, na et* 
sowanin jakichś preparatów.

W SPRAW IE 40.GODZINNEGO TY­
GODNIA PRACY.

Na kongresie związków zawodowych 
w Londynie podjęto uchwałę w spra­
wie 46-godzinnego tygodnia pracy U- 

chwała domaga się natychmiastowego 
skrócenia czasu pracy bez obniżenia J- 
posażenia oraz wniesienia sprawy 48- 
godzimiego tygodnia pracy na najblti 
sze posiadzenie międzynarodowego biu­
ra pracy.

mm

U ŻY W A J PA5TY D O  ZfcBOW 
C O LG A TE DWA RAZY DZIENNIE

O D W IED ZA J DENTYSTĘ 
DWA RAZY D O  ROKU

NA ŻADNEJ INNEJ PAŚCIE DO ZĘBÓW
nie znajdziesz tej pieczęcie,*
świadczy to, że pasta do zębów Colgate 
jest zaaprobowana i polecana przez
Z W I Ą Z E K  L E K A R Z Y  D E N T Y S T O  W  
W  P A Ń S T W I E  POLSKIEM.

Zęby w ym agają  jaknajtroakliwazej pielęgnacji, a najskuteczniejsze 
pielęgnowanie to regularne czyszczenie pastą Colgate d w a  razy  aziennie- 
W y b i tm e js i  specjaliści tw ie rdzą  i Pasta  Colgate pielęgnuje zęby do­
kładnie i gruntownie*. P o tw ie rdza  to pieczęć umieszczona na pudełku

P A S T A  BO Z f B O W
ATE

§ 9

POLSKA NIE UZNAJE KONTROLI ZEWNĘTRZNEJ
w sprawach mrtśe|srości©wyc!i

Jerzy Clemenceau, jeden z twór 
ców trak tatu  wersalskiego, napisał 
w swoim czasie jedyną miarodajną 
interpretację intencyj, które przy­
świecały autorom trak ta tu  o ochro 
nie mniejszości narodowych.

Celem tego trak ta tu—tłumaczy! 
Clemenceau — nie było zaprawdę 
wprowadzenie do państw elementu 
waśni, nie zmierzał on do wywoła­
nia antagonizmów między naroda­
mi, zamieszkująocmi -jedne* ,państwo 
nie mniejszóści miał za cel główny 
■Wręcz przeciwnie: trak ta t o ochro 
nit, mniejszości miał za cel główny 
konsolidację wewnętrzną wszy­
stkich państw, miał ułożyć zgodne 
współżycie narodów, które znalazły 
się pod wspólnym dachem jednego 
gmachu państwowego.

Polska nigdy inaczej nie odno­
siła się do tego zagadnienia. W Pol 
see ten cel główny, który wynika z 
interpretacji Jerzego Clemenceau, 
został całkowicie wcielony w życie 
Dała mu wyraz już marcowa Kon­
stytucja, uchwalona w ro t po pod­
pisaniu przez nas trak ta tu  — i nie 
inaczej zagadnienie to ujm uje za­
rys nowej Konstytucji, która ma 
na przyszłość ustalić nasz ustrój 
państwowy.

Polska ma zatem nietylko nie 
złomną wolę, ale i trw ałe podstawy 
prawne, zmierzające do pełnego wy 
konania zobowiązań w stosunku do 
mniejszości narodowych, jakie wyni 
kają z trak ta tu  o ich ochronie.

Nie wszędzie i nie wszyscy są 
w tern położeniu, hy to móc z czy 
stem sumieniem oświadczyć. Jeste­
śmy wszak świadkami przewalają­
cej się przez Europę fali nienawi­
ści narodowej, rasowej, religijnej...

U nas fala ta  znajduje zdecydo 
wany odpór ze strony zarówno 
władz jak i obozu prorządowego. 
Polska przeciwstawiła się stanow­
czo inflacji nienawiści narodowo­
ściowej, rasowej i religijnej. Pol­
ska swój stosunek do obywateli — 
bez różnicy ich przynależności naro 
dowej, rasowej i wyznaniowej — 
oparła na zasadzie: równe prawa, 
równe obowiązki.

A w ytrw ała Polska przy tej za 
sadzie mimo wielu bardzo przy­
krych doświadczeń, jakie w ciągu 
14-tu la t poczyniła na międzynaro­
dowej arenie. Nie znamy bowiem 
wypadku, aby sprawa, dotycząca 
ochrony mniejszości, będąca w za­
sięgu agend Ligi Narodów, a doty

cząca Polski — była stosowana ina 
czej jak  tylko w postaci okazyj do 
szantażu i dywersyj politycznych. 
I  nie znamy też wypadku, aby rzą 
dy — nawet sojusznicze — zdołały 
skutecznie zapobiec demagogji, że­
rującej na traktacie o ochronie
mniejszości. Wreszcie: Ileż jest 
wypadków, by sprawa mniejszośeio 
we, podlegające kontroli organów 
międzynarodowych, zostały za­
łatwione pozytywnie, faktycznie? 
Że świecą trzehaby szukać takich 
wypadków, a niemożliwością byłoby 
je znaleźć...

Tego stanu Polska dłużej tolero 
wać nie mogła. Z tą chimerą trzeba 
było wreszcie skończyć. Z jej fikcyj 
nością, a zarazem i szkodliwością.

To też minister Beck, wyjeżdża 
jąe obecnie do Genewy, otrzymał od 
rządu polskiego pełnomocnictwa do 
tak zdecydowanego postawienia 
sprawy, jak to uczynił na posiedze­
niu ligi narodów.

Oświadczenie min. Becka*? nie 
pozostawia żadnej wątpliwości, że 
rząd polski zdecydowany jest zwal­
czyć szkodliwy stan rzeczy, jaki na 
płaszczyźnie stosowania trak ta tu  
mniejszościowego wytworzył się w 
14-tu latach ostatnich.

Nie pozostawia to oświadczenie 
jednak równocześnie najmniejszej 
wątpliwości, że rząd polski zdecydo­
wany jest niezachwianie kontynu­
ować dotychczasowy linję swej po­
lityki w sprawach mniejszościo­
wych wewnątrz państwa. A linja

ta — jak już stwierdziliśmy — za­
bezpiecza każdemu obywatelowi, 
bez względu na jego «gxi'odowość, 
rasę i wyznanie, równe pitnva przy 
pełni poczucia obowiązków wobec 
państwa.

Jeszcze jedno trzeba dziś pod­
kreślić. Oto oświadczenie min. Bec­
ka, iż Polska „uchyla się od wszel­
kiej współpracy w kontroli organów 
międzynarodowych nad stosowa­
niem zasady ochrony mniejszości 
narodowych" — nie zmienia wcale 
naszego stosunku do umów bilate­
ralnych, dotyczących mniejszości. 
Taką umową jest np. polsko-nie­
miecka „Konw'encja Górnośląska", 
zaw arta w Genewie w r. 1922. Bę­
dzie ona przez Polskę w dalszym 
ciągu i w całej rozciągłości respek­
towana. Umowa ta  bowiem, ograni­
czona terminem trwania, jest w y­
pływem dobrowolnie przez dwa 
państw a na siebie przyjętych i wza 
jem uzgodnionych zobowiązań. Nie 
zagraża naszej suwerenności, nie 
ma w sobie nic z przymusu, nie na­
rusza naszego poczucia dumy naro­
dowej i praw a samostanowienia o 
wzajemnych stosunkach.

Wszystko natomiast, co tych 
cech nie posiada, co — jak to z do­
świadczeń 14-tu lat wiemy — nadu 
żywane jest do celów dywersyjnych 
i szantażowych, Polska stanowczo 
uchyla.

Min. Beck z całą otwartością 
ujawnił to przed światem politycz­
nym w Genewie.

M .

Odtrutka na ctanek potasu
Cjanek potasu jest, jak wiadomo, je 

dną z najgwałtowniejszych 1 najsilniej 
szych trucizn. Badania uczonych idą 
leż w kierunku wynalezienia jakiejś od 
tru tk i, jakiegoś środka, który mógłby 
zneutralizować zabójcze działanie tej 
trucizny.

Na ostatniem posiedzeniu francus­
kiej Akademji Medyeznej przedstawili 
znakomici uczeni franeusey Ch. Achard

i L. Sinet wyniki swoich badań nad 
wynalezieniem neutralizatora cjnaku 
potasu.

Doświadczenia swoje przeprowadza­
li uczeni francnscy na... odciętych gło­
wach ryb. Odcięta głowa karpia żyje i 
oddycha jeszcze przez 27 minut. Odrobi 
na ejanku potasu wystarcza jednak, a-

by te głowę zabić po upływie dwuch 
m inut

Achard i B inet próbowali zneui rab 
zować działanie trucizny, na odciętej 
głowie ryby przez związek chemiczny 
sodu z siarką. I  okazało sie, że odtrut­
ka ta, dana jednocześnie z cjankiem po 
tasu, neutralizuje całkowicie jego dzia 
lalność. Mało tego, odcięta głowa ryhy 
żyje wtedy 32 minuty, a  wiec o pieć mi 
nut dłużej, niż gdyby je j nie zatruwać 
cjankiem neutralizowanym później so­
dą i siarką.

O dtrutka musi być jednak daną Je­
dnocześnie z trucizną, bo kiedy cjanek 
potasu zaczyna działać, nic nie jest w 
stanie zatrzymać jego niszczycielskiej 
siły.

KTO BĘDZIE ZWYCIĘZCA!
Cała Polska w obecnej chwili oczeku 

je  z zapartym  oddechem wyników mię 
dzynarodowego Challengeu. Turniej 

zbliża sie ku końcowi. Jeszcze kilka dni 
a zwycięscy i bohatersey lotnicy wyią- 
dują na lotnisku mokotowskiem. Któ­
r y  z  nich będzie pierwszy, pray kim ło_ 

.•■tanie palma zwycięstwa? Pytaniem 
lym śledzi każdy przebieg lotu okrężne 
go na szpaltach dzienników. Radjo Pot 
skie chcąc swym radjosłuchaezom z ca 
lej Polski dać możność przeżycia w ca 
jej pełni emocji związanych z lotcre 
cliallengeowym, transmitować będzie 
w najrozmaitszych porach dnia końco­

we przeloty nad Polską. A więc w so­
botą w dniu 15 września ostatnie wiad« 
mości z końcowych etapów lotu okr.żim 
go podawane będą przez Wszystkie ró l 
głóśnie radjowe poczynając od god/. 8- 
rano, wr rozmaitych poraeh dnia okoio 
godz. 12, 15 i 19. W niedzielę, dnia 1% 
września nastąpią transm isje z Pola 
Mokotowskiego w Warszawie startu  sa 
inolotów do próby szybkości maksymal­
nej w Turnieju Lotniczym o godz. 14.25, 
zaś o godz. 15.55 druga transm isja przy 
,otu zwycięzców Turnieju Lotniczego I 
> godz. 17.58 uroczystości zakończeni* 
międzynarodowego turnieju lotniczego 
— Challenge 1934 r. będzie finałem im 
prezy tranśm isyj radjowyeh z zakończą 
nia turnieju lotniczego.
„KURS ELEMENTARNY JĘZYKA. 

NIEMIECKIEGO".
Polskie Radjo w zrozumieniu potrze 

by znajomości jeżyka naszego zachod­
niego sąsiada, z którym stosunki nasze 
ostatnio sie poprawiły, wprowadziło le 
ktorat jeżyka niemieckiego. Lektorat 
ten objęty został przez Lwowianina, 
znakomitego pedagoga, autora szeregu 
prac z zakresu literatury  niemieckiej, 
wychowanka Uniwersytetu Wiedeńskie 

^go, prof. Zdzisława Zygulskiego, 6-eio 
miesięczny kurs elementarny jeżyka 
niemieckiego, prowadzony będzie stale 
w poniedziałki w godzinach 18.45 —17.
Konkurs fo to g r a f icz n y  Zarz. Gł. Oddz. M. P.

Zarząd główny oddziałów młodzieży 
powstańczej ogłasza konkurs na „Naj­
piękniejsze zdjęcie1' a „Dożynek śląs­
kich" urządzanych w dniu 16 bm. na 
boisku KS. „Pogoń‘‘ w Katowicach.

W arunki konkursu: Uczestnikiem
konkursu moż.o być każdy, kto: 1. doko­
na zdjęcia z jakiejkolwiek części doży­
nek (pochód, obrzęd dożynkowy, ptr i- 
sy itd.), 2. prześle zdjęcie do dnia 20 hm. 
w zamkniętej kopercie do zarządu głów 
nego O. M. P. w Katowicach, ul. Plebis­
cytowa 1/IV p. z napisem „Najpiękniej­
sze zdjęcie".

W ynik konkursu, jakoteż podział na­
gród ogłoszony będzie w „Polsce 55a- 
ehodniej‘‘ i „Powstańcu Śląskim1*.

Zdjęcia przesłane stają się w ł a s n o ś ­
cią zarządu głównego O. M. P-

Inform acyj u d z ie la  s e k r e ta r z  zarzą* 
d u  g łó w n e g o  p. Sobczyk codzmzmm od 
godz. 16 -  17 w K a to w ic a c h , u l. Ple 
oy to w a  1/IV p. m. 22, telefon 307-01.
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Gdzie mamy szukać sprawiedliwości?
Omawiane szeroko na szpaltach 

„Expresu Zagłębia" kombinacje 
Rechnica, dzierżawcy kopalni „He­
lena" i Recbnica Nr. 2 kopalni „Ka- 
roi“ szeroko poruszyły społeczeń­
stwo. Jako zredukowany pracownik 
kopalni „Helena" pragnę i ja  za­
brać głos i prosić szanowną Re­
dakcję o dalsze napiętnowanie po­
stępowania Rechnica, nie tylko z za 
trudnionymi robotnikami lecz i 
z nami. zredukowanemi pracowni­
kami.

Zredukował nas z pracy, bo je­
steśmy mu niepotrzebni, bo nie odda 
liśmy mu naszej krwawicy za pół- 
darmo, by w ten sposób kupić sobie 
u niego pracę na krótko. Od robotni 
ków, którzy byli łatwowierni 
wyłudził 50 proc, w zamian za co o 
otrzymali pracę, lub jej też nie o- 
trzymali. Ci robotnicy, którzy nie 
wierzyli w szczerość zapewnień Re­
chnica bojąc się by ich nie oszukał— 
otrzymali całe 100 proc. swoich na­
leżności, Ci, którzy byli innego zda­
nia żałują mocno, że poraź drugi 
dzierżawcy Rechnicowi, następcy 
po Żarnowrskim, dali się nakryć. 
Wtedy, gdy chodziło o wyłudzenie 
od nich pieniędzy obiecał im pracę, 
później jednak pracy nieotrzymali 
i dziś mocno żałują.

Wiemy, że p. Rechnic, gdy cho­
dziło o wydzierżawienie kopalni naj 
pierw traktował z p. Łaźnowskim i 
pozostałymi wspólnikami, a ci wska 
zali mu drogę do p. Waligórskiego, 
który bez namysłu kopalnię p. EecK 
nicowi wydzierżawił. Chodziło o to, 
by kopalnia ta nie dostała się czasa 
mi w ręce dzierżawcy jakiegoś pola 
ka, który doszedłby do porozumie­
nia z robotnikami i p. Łaznowski 
kopalni wnęcej by nie oglądał, a więc 
lepiej było oddać p. Rechnicowi, bo 
to był ich ziomek, krzywdy im nie 
zrobi.

Gdy to robili, byli mocno prze­
konani, że uda im się wyłudzić od ro 
botników za bezcen swoje wierzy­
telności, naeo muszą zgodzić się i 
inni wierzyciele, więc bea wielkie­
go trudu i dużego nakładu pienię­
dzy, kopalnia ta będzie spowrotem 
ich własnością.

Naturalnie, że obmyślany plan 
częściowo zrealizowali. Wyłudzili 
pod różnemi pozorami za półdarmo 
wyroki od robotników. Pozostało je 
szcze paru rbotników i zredukowa­
nych pracowników, którzy niezgo- 
dzili się na 50 proc. odszkodowania, 
lecz ci nieodgrywają dla p. Rechni­

ca żadnej roli, bo może jeszcze pod 
różnego rodzaju pozorami da się od 
nich wyciągnąć wyroki, reszta zaś 
niech czeka nim p. Rechnic zechce, 
lub nie zechce im wypłacić. Pomimo 
kołatania do drzwi pp. syndyka, 
komisarza sędziego, inspektora pra 
cy — kołatanie to skutku nie odno­
si, a p. Rechnic jest panem sytuacji.

Najważniejszą jednak sprawą 
dla p. Rechnica jest wykupienie wy 
roków od wierzycieli nie robotni­
ków  ̂ od wierzycieli nieuprzywilejo 
wanych, z którymi też ma wiele 
trudności z wydostaniem od nich 
ich pretensyj gdy ci nie śpieszą się 
za śmieszne sumy ofiarowane przez 
Rechnica pozbyć się swoich wierzy­

telności. Natomiast od robotników, 
którzy ciężko pracowali o głodzie, 
wyłudza się od nich lekko ich krwa 
wice. Jest to szantaż, który nie po­
winien być pod żadnym względem 
tolerowany. Wyrządzona krzywda 
polskiemu robotnikowi w dzisiej­
szych czasach, lub pracownikowi — 
jest krzywdą państwa, które tak sa 
mo boryka się z trudnościami go- 
spodarczemi. Na to jednak tacy pa­
nowie jak Rechnice, uwagi nie zwra 
cają byle oni mieli pełne kieszenie 
złotem wypchane.

• To jest ich patrjotyzm...
B y ły  robotnik kopalni „Helena" 

WŁ. GĘBOREK.

Sobota

Wrzesień

Dziś: Nikodema 
Jutro: Kornela i Cyprjana 
Wschód słońca: 4.59 
Zachód słońca: 17.89

f t A D J O
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zostaje jeszcze kilka dni w Katowicach "SE*" jS T 1 
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Smiaiy napad w Zawiercia
Bezczelni rabusie surowo ukarani

Do mieszkania kasjera kolejo­
wego p. Henryka Bielnika, zamiesz 
kałego przy ul. Kościuszki 16 w Za 
wiereiu, dokonano włamania w sty 
lu prawdzowie meksykańskim. Dzia 
ło się to w dzień.

Dwuch uzbrojonych rabusiów, je 
den w rewolwer, drugi w nóż, zapu 
kali do drzwi mieszkania Bielnika, 
który był na służbie. Gdy ©tworzył 
im 8-letni synek kasjera, złoczyńcy 
wtargnęli do mieszkania, splądro­
wali je i zabrali całą gotówkę i biżu 
terję.

Chłopiec, ochłonąwszy z przera­

żenia, wszczął alarm, tak że zarzą­
dzono natychmiast pościg i oprycz- 
ków ujęto.

Byli to dwaj bracia Nawrotowie 
z Zawiercia: Wiktor, zamieszkały
przy ul. Piłsudskiego 51 i Stanisław 
z Nowego Rynku nr. 29.

Zuchwała kradzież u kasjera 
Bielnika poruszyła całe Zawiercie.

Występ braci opryszków był 
wczoraj przedmiotem rozprawy 
przeciwko nim w sądzie okręgo­
wym w Sosnowcu, który skazał Sta 
nisława Nawrota na półtora roku 
więzienia, Wiktora natomiast na 
dziewięć miesięcy.

Jeszcze o stosunkach w ząbkowickiej
fabryce szkła

DOŻYNKI POWIATOWE W RO­
GOŹNIKU.

Jutro  odbędą się w Rogoźniku 
dożynki powiatowe. Program zapo­
wiada: godz. 13.30 — zbiórka na 
placu obok nowej szkoły; godz. 14 
pochód na plac straży, gdzie odbę­
dzie się składanie wieńców p. s ta ­
roście, przyczem odśpiewane zosta­
ną piosenki ludowe oraz odegrane 
inscenizacje.

Po złożeniu wieńców członkowie 
miejscowej świetlicy wykonają oko­
licznościowe śpiewki, a członkinie 
koła gospodyń odegrają „Krakow­
skie wesele".

Tradycyjna uroczystość dożynko 
wa zapowiada się świetnie, udział 
w niej weźmie starosta Boxa oraz 
wielu przedstawicieli miejscowych i 
zamiejscowych organizacyj.

Książnica Zagłębia
D ą b ro w a  G órn icza  

S o b ie s k ie g o  17, teS efon  2-04.

na sezon szkolny
książk i, m ateria ły  p iśm ien n e

D ostaw a do szk ół, bibljotek. 
W yp ożycza ln ia  now ości.

W  związku z poruszaną przez nas sp ra  
wą stosunków w fabryce szkła w Ząb­
kowicach od m ajstrów  I pracowników 
tej fab ryk i otrzym aliśm y następujący  
list:

U przejm ie prosim y o umieszczenie 
niniejszego sprostow ania związanego z 
zarzutam i podnnem i w dzienniku „F.x- 
presu Zagłębia '1 nr. 244 r dnia fi.9.1931 
r  p. t. „Czy to  możliwe?'* przedstaw  a 
jąc wiele nieścisłości co następu je:

N iepraw dą jest, że w ząbkowickiej 
fabryce szkła p racu je  stu  ludzi naród  o 
w ości czeskiej, natom iast p raw dą jest, 
że p racu je  45 osób narodowości czeskiej 
na  ogólną liczbę 227 pracowników.

N iepraw dą jest. że zw aln iają fachów 
ców polaków mężczyzn, k tó rym  trzeba 
płacić drożej a w yzyskują młodocia­
nych i kobiety, k tórym  daje się po zł.
1 23 gr„ prnw dą jest zaś jeżeli następu­
ją  zwolnienia, a spowodu b rak u  zaiuS- 
wień nie k ieru je  się przynależnością 
narodową.

Niepraw dą jest ,że wobec robotników 
m ajstrow ie zachow ują się o rdynarn ie  i 
w yzyw ają p statn iem i w yrazam i, na każ 

dym  kroku ich prześladują, w yzyw ają 
od durniów , osłów, b iją . nie szczędząc 
epitetów  jak  „polska Świnia*' w ym yśla 
ją  od p rosty tu tek  itd., na tom iast p raw  
dą jest, że przy praey  naskutek szkód 
uczynionych przez pracow nika, zdarza­
ją  się czasem w ybuchy m ajstrów  pod 
wpływem zdcnew row ania tak  czeskich’ 
ja k  i polskich, lecz nie dochodzące do 
takich obelg ja k  św inią polska, durni, 
p rosty tu tek  itd.

N iepraw dą jest, że w w iązam i p ra ­
cu ją  trzy  córki m a js tra  ezeeha, a  d la  
polek niem a m iejsca, że przychodzący

czesi d osta ją  lepsze płace ,niż polaey, 
natom iast praw dą jest, że p racu ją  dwie 
córki w-dowy, zaś wynagrodzenie za p ra  
cę je s t regulow ane system em  akordo­
wym i wobec tego niem a żadnych wy­
różnień w płacy.

D la dokładniejszego zrozumienia 
rzeczy nadm ieniam y, iż wyżej podani 
pracow nicy narodowość czeskiej są  pra 
cew nikam i przedw ojennem i, a nie na . 
pływowi w latach  powojennych z któ­
rych większa część się w Polsce urodzi 
4a i pobrali się  z polkam i.

U stosunkow anie się dyrekcji fab ry ­
ki do robotników  je s t jaknajlepsze, esie 
go dowodem je s t w ypłacanie w zzasie 
zastoju fabryki, spowodu braku  zarań, 
wień, ekw iw alentu miesięcznego za w ę­

gieł i m ieszkanie oraz 20 proc. dodat­
ku od zasiłku pobieranego z funduszu 
bezrobocia, ja k  również w ypłacanie 
w sparcia wdowom i sierotom  po byłych 
pracownikach, bez różnicy narodowości 

co po innych zakładach przem ysłowych 
nie spotyka się.
Łączymy w yrazy pow ażauia i szacunku 
pozostajem y:

M ajstrow ie, pracow nice i pracownic., 
w ykw alifikow ani fab ry k i szkła.

N astępują podpisy.

Pokost szyM^schnący!!
FARBY, LAKIERY 

i pendzle poSaca po cenach 
najniższych Skład AEeczny

— -  MONETA
Dąbrowa Górn., ul. Sobieskiego 29

W ARSZAW A.
-obota, 15 września.

6.45. K iedy ranne w stają  zorzo. 6.38. 
G im nastyka. 7.15. D ziennik poranny. 
'.25. P ły ty . 7.35. C hw ilka pań  domu. 7.40 
Zapowiedź program u. 7.50. K oncert -re. 
ziarnowy. 11.57. Sygnał czasu, 12.00. H ej 
u a ł z K rakow a. 12.03. W iadomości meta 
oroiogiczne. 12.05. Codzienny przegląd 
©rasy polskiej. 12.10. K oncert zespołowy,
13.00. D ziennik południowy. 18.05. Płyi 
ty. 15.30. W iadomości o eksporcie pol­
skim . 15.45. P ły ty . 16.30. K oncert kam e­
ralny . 17.50. Dom i rodzina, 18.00. P rze  
gląd rolniczy. 18.10. Życie artystyczno 
stolicy. 18.15. W esoła audycja  ze Lwowa, 
18.45. Reportaż 19.00. Jazz n a  dw a fo rte
dany. 19.20. Odczyt ze Lwowa. 19.30 U , 

i w ory skrzypcowe. 19.45. P ro g ram  na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spor 
o-we. 20.00. T ransm isja  sportu lotnicze 

go. 20.30. Piosenki. 20.45. Dzionnik wie 
■zorny. 20.55. J a k  p racujem y w Polsce.

21.00. R ecital fortepianow y. 21.45. W y- 
s-uch wojny. 22.00. K oncert reklam ow y. 
22.15. M uzyka salonowa. 23.00. Kom. o 
T u rn ie ju  Lotniczym. 23.85. W iadomości 
meteorologiczne. 23.401 P ły ty . 24.00. M ń 
:yka lekka.

KATOW ICE.
Sobota, 15 września.

6.45. A udycja poranna. 7.50. K oncert 
reklam ow y. 11.57. Sygnał <. su. 1200. 
H e jn a ł z K rakow a. 12.03. T ransm isja  z 
W arszaw y. 13.05. M uzyka popularna. 
15.30. T ransm isja  z W arszaw y. 1585. 
K om unikaty  Zw. Młodzieży P o lssie j. 
15.40. S trażak  śląski. 15.45. T ransm isja  
z W arszaw y. 13.00. Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 18.15. T ransm isje  ze Lwowa i 
W arszawy. 19.30. P ły ty . 19.46. P rogram  
na dzień następny. 19.50 W iadom ości 
sportow a 20.00. T ransm isja  z W arsza­
wy. 22.00. K oncert reklam ow y. 22.15. 
T ransm isja  z W arszaw y.

 OQO------

1  Kielc
(k) Schw ytany n a  gorącym  uczyn­

ku. S tryckanow ski Józefat, zam. w 
K ielcach przy  ul. Zagnańskiej 41, za­
meldował, że onegdaj w fabryce super 
fosfatów  przy tejże ulicy został zatrzy­
m any Cisek Jan , zam. we wsi W incen- 
tćw, pow. kieleckiego, k tó ry  usiłow ał 
wywieść z terenu tej fab ryk i 2 m etry  
superfosfatu . w art. 23 zł.,

Ciszek tłum aczy się, że superfosfat 
włożył m u na wóz nieznany osobnik 1 
prosił go o wywiezienie superfosfatu 
poza obręb fabryki.

(k) C yklista nabił się na dyszel fcu- 
m anki. K ot K azim ierz la t 50, mieszka 
niec wsi Leśniczówka — Podzamcze, 
pow. kieleckiego, jadąc  na rowerze z 
góry,- w skutek niemożności zahamowa 
n ia  najechał n a  furm ankę Czupryńskio 
go M ichała ze wsi Tokarnia, gm. Ko 
rzecko. ,

K ot został udenzony dyszlem w 
brzuch i po przewiezień1 u do szp;ta la  

-św. A leksandra w Kielcach, dnia na- 
tępnego zmarł.

(k) N ieudana w ypraw a złodziei W
nocy 2 osboników przy  pomocy łonsu 
dostało się do k u rn ik a  W igury  K aziu.ie 
• za — dzierżawcy m ają tku  Sokołówka, 
pow opoczyńskiego, gdzie poczęli łado* 
wae kury  do worka.

W  tym  czasie nadszedł W igura  p o ­
w racający  z Białobrzeg, wskutek cze­
go złodzieje spłoszeni wyskoczyli z kur 

ika, przyczem jeden z nich strzelił do 
W igury. N astępn ie  złodzieje zbiegli za 
todoły ,skąd dali jeszcze do W igury  4 

G rzały, nie ran iąc  go jednak.
W  jednym  ze złodziei W igura ro z­

poznał P taszka  Józefa ze wsi Niwka,
’ tórego zatrzym ano i przekazano wła- 
Izom  sądowym.

(k) K rw aw a zem sta kłusownika. O 
cgdaj B lacha W incenty  — gajowy ia 

sów chroberskick w pow. pińczowakirn,
•i a tknął się n a  2 kłusowników, uzbrcjo 
pych w dubeltów kę i rewolwer, których 
js iłow ał zatrzym ać.

W tym  czasie jeden  z nich strzelił z 
owolweru do Blachy, ran iąc  go w pro 
we lido, poczem obydw aj zbiegli.
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Z  Z aiłąb ia
T E A T R  M I E J S K I  

W S O S N O W C U .
Dziś, dnia 15 bm. o godz. 20 m. 15 

premjera przebojowej komedji autora 
„Madetnor selle4' J. Devala pt. STE­
FEK-’ / reżyserji p. H. Zelwerowi­
cz ówny.

„Stefek", dzięki swoim walorom ko- 
medjowo - literackim oraz żywej akcji 
cieszył się na wszystkich scenach Euro 
py, ogromnem powodzeniem. W roli 
tytułowej wystąpi pan B. Kostrzyński, 
który już grał tę rolę w teatrze miej­
skim w Częstochowie. Pozatem w 
„Stefku" ukażą się świetni wykonaw­
cy ról komicznych pp. T. Rapacka, S. 
Golczewski i J. Orchoń. W  trudnej roli 
matki wystąpi p. J . Sokoliez, znana z 
gościnnych występów w .Zaezarowanem 
Kole", Role uwodzicielskiej gruzinki 
grać będzie M. Gołaszewska, resztę ze­
społu stanowią pp.: Gerson, Grzyma- 
lanka i Sawicki. Nowe dekoracje pro­
jektu dyr. J. Gołaszewskiego.

mw

ciałko naszych ukochanych brzdqczków |e s ł  bar­
d zo  wrażliwe — d la iego  w ym aga  tem  troskliwszej 
pielęgnacji:  Pamiętajmy przeto c o  w ieczór tw a­
rzyczkę, rqczki i wszystkie zaczerw ien ione  miej.  
«ca delikatnego clałkq natrzeć Kremem NIVEA.

KREM NIVEA
w zm acn ia  mięśnie, łagodzi zaczerw ienien ia  oraz  
nadaje skórze czarujqcq św ieżość .

P E B E C  O  Spófrka A k cy łn a  w P oznan iu*

K re m  Nłv&> f t  p u d o f to c *
zł 0.40 -* 2.60 

Krem Ni rep w lubocK
B i 1.39 I 2.29

Z polskiego t-wa krajoznawczego
Zagłębia Dąbrowskiego

R E H A B IL IT A C JA .
Eeha głośnej sprawy w modrzejow- 

skieh zakładach.
W swoim czasie głośna była spra 

wa, wytoczona przez dyrekcję zakła 
dów modrzejowskich prokurentowi 
tych zakładów, p. Kazimierzowi Po 
pławskiemu, o rzekome nadużycia 
przy dostawach. Po wielu miesią­
cach sędzia śledczy, nie doszukaw­
szy się cech jakichkolwiek przewi­
nień ze strony oskarżonego — spra­
wę zupełnie umorzył. W ten spo­
sób p. Kazimierz Popławski zo 
stał całkowicie zrehabilitowany.

Kino - Teatr „Eden*4. W: niedzielę, d. 
16 bm. o godzinie 11 odbędzie się pora­
nek z filmu „Księżna Łowicka'4. Geny 
miejsc od 25 gr.

— Kiedy rozpoczynają się lekcje w 
szkołach? Kuratorjum szkolne ustaliło 
igodzinę rozpoczynania lekcji w szkołach 
średnich i powszechnych w bieżącym 
roku szkolnym. Lekcje te tak w porze 
letniej jak i zimowej rozpoczynać s’ę 

będą o godz. 8.
Szkołom prywatnym, położonym na 

poryferjach, kuratorja udzielą wyjątko 
wych zezwoleń na rozpoczynanie zajęć 
> 8.30.

— Katolickie stowarzyszenie miodzie 
jy  męskiej na Piaskach urządza w dn. 
16 bm. zabawę taneczną w sali tow. ,,So 
kół" w Piaskach.

Początek o godz. 7 wieczorem.
— Rozpoczęcie pracy w kole BBWR. 

na Pogoni. W poniedziałek dnia 17 t.ni.
0 godz. 19 odbędzie się w lokalu „Kuźni 
ęy '4 przy ul. Florjańskiej 22 na Pogoni 
pierwsze inauguracyjne zebranie, człon 
ków koła dzielnicowego.

Oprócz omówienia planu pracy w 
roku bieżącym zostaną wygłoszone 2 re 
teraty.

Referat ideowy wygłosi prof. Kazi­
mierz Nawrocki .drugi referat „O bit!o 
ryźmic'4 wypowie p. Jułjan Torbus. O- 
becność wszystkich członków dzielnicy 
obowiązkowa i konieczna.

— Do wszystkich pracowników 
Jarskich Zagłębia Dąbr. W dniu 16 bm* 
t j. w niedzielę o godzinie 10.30 oJbę- 
,dzie się zebranie, wszystkich pracowni­
ków maląrskieh Zagłębia w lokalu so- 
kretarjatu okręgowego ZZZ. w Sosuow 
tu ul. Piłsudskiego 8 m. 3. Sprawy bar 
ilzo ważne.

Wielka zabawa na powodzian.
Polski związek zawodowy prac, przern.
1 handl. w Grodźcu, urządza jutro w par 
ku wielką zabawę „wrześniówkę'4 Z za 
bawy całkowity zysk przeznaczono na 
powodzian. Na zabawie przygrywać bę 
dzie orkiestra tow. „Solvay", która wy­
stąpi z bogatym repertuarem. Koncer­
tować będzie również zespół harmoni- 
stów z Wełnowca G. Śl„ złożony z 12 o 
sób. Oprócz powyższego program za­
powiada: wzlot samolotu, 1 balonu, tań­
ce i śpiewy cygańskie, wyścigi w wor­
kach i inne atrakcje.

Zabawa ma zapewnione powodzenie, 
po .vinni więc przybyć na nią wszyscy 
ci, którzy pragną przynieść w ten spo­
sób pomoc powodzianom. Park będzie 
pięknie udekorowany i iluminowany 
lampami weneckiemi.

Zarząd polskiego tow. krajoznawcze 
go w Zagłębiu Dąbrowskicm w Dąbro­
wie podaje do wiadomości swych czion 
ków oraz życzących sobie wstąpić w 
szeregi towarzystwa, że na skutek za­

twierdzenia przez radę główną w War 
szawio oddziału Zagłębia Dąbrowskie­
go przystępuje obecnie do normalnej 

pracy, mającej na celu racjonalny roz­
wój turystyki i krajoznawstwa. W tyeh 

celu oddział przystąpił do zorganizową 
nia szeregu wycieczek, zaczynając od 
poznania naszego ośrodka. Wyeieezki 
te będą prowadzone przez znawców — 
geografów i historyków, aby członko­
wie mogli uzyskać pełną korzyść.

Pierwszą taką wycieczkę urządza za 
rząd w dniu 16 września o godz. 10.15 
rano. Na wycieczkę tę zaprasza zar:ąd 
członków i gości — sympatyków, którzy 
zwiedzą pod przewodnictwem dr. Ada 
ma Piwowara, geologa, wychodnię 16 
metrową węgla na kop. „Paryż4' w Rą 
browie, przyczem dr, Adam Piwowar 
udzieli wyjaśnień ©o do pochodzenia wę 

gła i jego znaczeniu.
Zbiórka o godz. 16.45 rano na placu 

Żwirki w Dąbrowie.

Druga wycieczka odbędzie się w dniu 
23 bm. o godz. 2 popoł. Zebrani udadzą 
się pieszo wzdłuż toru kolejowego na za 
mck będziński, gdzie oprowadzać będą 

gości p. Kantor Mirski, autor mona- 
grafji Zagłębia, oraz wiceprezes tow. 
prof. Adam Sochacki z Będzina, którzy 
udzielą wszelkich wyjaśnień dotyczą­
cych m. Będzina i zamku. Zbiórka o 
godz. 14 na placu Żwirki w Dąbrowie.

W razie niepogody wycieczki te od­
będą się w następnych niedzielach o tej 
samej godzinie.

Równocześnie zarząd zawiadamia 
sympatyków, że zapisy do tow przyj, 

mu ją: p. Zygmunt Jackowski — skar­
bnik, Dąbrowa ,uł. 3 maja 6, prof. A So 
chacki, wiceprezes, Będzin — gimnaz­
jum. oraz p. Wł. Woliński Sosnowiec— 
biuro tow. sosnowieckiego.

Wysokość składki wynosi 3 zł. kwar 
talnie. Członkom przysługują ulgi przy 
nabyciu biletów 1.090 i 2 580 kilometrów 

na P. Kol. P.
Adres tow.: Krajoznawczego oddział 

Zagłębia Dąbrowskiego w Dąbrowie 
Bkrzynka pocztowa 97.

16, IX
Zapewne każdy z czytelników 

zwróci uwagę na taki kabalistyczny 
tytuł, lecz proszę się nie przerażać. 
Nie zapowiada on żadnego końca 
świata, wojny ani innych niemiłych 
wypadków.

Przeciwnie. W dniu 16 września 
Katowice będą. świadkem tradycyj­
nych polskich dożynek, urządzanych 
staraniem młodzieży powstańczej.

W dniu tym z całego terenu wo 
jewództwa Śląskiego zjadą do Kato 
wic żniwiarze, chóry i tysiące gości, 
aby wziąć udział w olbrzymich 
pierwszych Dożynkach Śląskich.

Sam uroczysty obrzęd dożynko­
wy z oryginalnemi śpiewami i zło­
żeniem życzeń włodarzowi ziemi ślą 
skiej wojewodzie Grażyńskiemu od­
będzie się na boisku „Pogoni“.

Pakt ten poprzedzi przemarsz 
całego korowodu dożynkowego 
przez najludniejsze ulice naszego 
miasta.

Wielką niespodziankę zapowia­
dają same narzędzia rolnicze, które 
będą się znajdowały w pochodzie, 
gdyż nie brak tam będzie ani arhai- 
cznych symbolicznych soch ani mo­
torowych traktorów.

Ze względu na olbrzymią ilość 
ludzi, którzy będą bezpośrednimi 
aktorami obrzędu — liczba ich bo­
wiem będzie przekraczać tysiące 
osób — obrzęd ten zapowiada się 
niesłychanie okazale.

Po samym obrzędzie dożynko­
wym przewidziana jest zabawa lu­
dowa. Dożynki powyższe będą za­
razem przeglądem i popisem sił or­
ganizacyjnych młodzieży powstań­
czej a równocześnie zewnętrznym 
wyrazem zamiłowania do polskich 
tradycyj.--------------------------- -------

Niewątpliwie tysiące zagłębian 
zainteresuje się tym wspaniałym o- 
brzędem.

Spór sosnowiczan o wygraną na ioterji
załatwiono ugodowo

Głośna sprawa wygranej ćwiart­
ki losu, na który padło w kolektu­
rze Kaftala 100 tys. złotych, została 
wreszcie wczoraj załatwiona. Ubogi

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzuty skórne u su w a

KREM L A IN -A 6E
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  ko­
sm etyk, usuw ający w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 
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szewc Horowiez z Sosnowca pogo­
dził się, dzięki interwencji dwóch 
kupców z Katowic, ze swym kolegą 
szewcem Borensteinem i p. Kaftal 
wczoraj wypłacił im wygraną. Ho. 
rowicz otrzymał 8 tys. złotych, z 
czego sobie zatrzymał tylko 5 zł., 
a resztę dał ojcu, zaś Borenstein, 
który do swej połowy ćwiartki losu 
miał kilku wspólników otrzymał 12 
tys. złotych. Szczęśliwych graczy 
sfotografowano i na tem zakończo­
no głośny spór.

Jednocześnie policja sprowadziła 
z aresztu oszusta, który chciał w  
podstępny sposób wyłudzić dla sie­
bie całą wygraną i uwolniła go na 
prośbę pogodzonych szewców.

SPŁONĄŁ DOM MIESZKALNY 
I STODOŁA.

We wsi Preczów pod Łagiszą w 
zabudowaniach J. Olszewskiego wy 
buchł pożar, w czasie którego spło­
nął dom mieszkalny oraz stodoła 
należąca do Błażeja Olszewskiego,

Ogólne straty, poszkodowani ob­
liczają na 3000 zł.

 nyo-----
— Osobiste. Kierownik komisurjatu 

p. p. w Dąbrowio, podk- Loo wrócił z 
urlopu wypoczynkowego.

— Proz. in. Dąbrowy wyjechał iio 
Warszawy. Prezydent m. Dąbrowy, p, 
Kaczkowski wyjechał wczoraj do War­
szawy, gdzie omawiać będzie sprawą 
budowy domków na kolonji Staszica 
oraz sprawy finansowe miasta.

— Rowerzyści złamali 85-letniej sta 
ruszce rękę i wybili kilka zębów. Oneg- 
daj przed wieczorem w czasie marszu 
drużyn ratowniczych P C  Z. w maskach 
przeciwgazowych przy zbiega ulicy My 
słowickiej i Staszica w Czeladzi nastą­
piło silne zderzenie dwóch rowerzystów, 
jadących w przeciwnych kierunkach. 
Rowerzyści zderzywszy się, wpadli z 
rowerami na '85-letnią staruszkę Makow­
ską, która w tym momencie stała ua 
chodniku.

Makowska uderzona rowerami prze­
wróciła się, przyczem doznała ziania < 
nia ręki, wybicia kilku zębów oraz ogól 
nych obrażeń. Jeden z rowerzystów Z 
opresji tej wyszedł oało, drugi został 
lekko potłuczony. Nazwisk ich nie usta 
! ono.

— Kradzież sztucznych szczęk. W po 
czekalni drugiej klasy na dworcu w 
Sosnowcu, p. Lejzerowi z Pilicy skra­
dziono teczkę skórzaną, w której znaj­
dowały się przybory dentystyczne oraz 
pięć szczęk sztucznych. Straty wynoszą 
C00 zł.

— Komisja kulturalno _ oświatowa 
organizacji prorządowych w Czeladzi
W uh. czwartek z inicjatywy związku 
legjonistów przy udziale przedstawicie 
li pokrewnych organizacyj odbyło się 
w lokalu „Kuźnicy'4 organizacyjne ze­
branie komisji kulturalno - oświatowej 
organizacyj prorządowych w Czeladzi. 
Zebranie zagaił prezes zw. legjonistów 
p. Brudnicki, referując krótko cel ze­
brania. Rzucona myśl przez inicjatorów, 
zebrania w kierunku wzajemnej współ­
pracy przy organizowaniu obehodr.w i 
uroczystości ogólnopaństwowych, uro­
czystości wewnętrzno organizacyj­
nych i koordynowanie wysiłków w za­
kresie prac kulturalno - oświatowych 
na terenie Czeladzi spotkała się z ogól­
nym uznaniem. W tym celu powołano 
do życia specjalną komisję w składzie 
następującym pp.: przewodniczący — 
Florczyk (zw. legjonistów), sekretarz -  
B. Piątek (legjon młodych), Ig. Frąc­
kiewicz (zw. strzelecki), Br. Szlauer 
(zw. podof. rez.), St. Bogucki (ZZ7t. 
przedstawiciele zw. rezerwistów oraz 
zw. powstańców śląskich w Czeladzi.

Zebrani upoważnili wybraną komi­
sję do opracowania programu prac na 
przyszłość i zrealizowania go.

Zebranym przewodniczył p. Flor­
czyk. sekretarzował B. Piątek.

Ry FH.es 1
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— Wioski strajk robotników na szo 
sie Myszków — Żarki. Zatrudnieni ro ­
botnicy przy remoncie szoszy Myszków 
— Żarki w liczbie 40 w dniu 18 bm, t>gio 
sili strajk . Przyczyną strajku  jest nie 

wypłacanie dotychczas zarobków za 
sierpień r h

(z) Auto najechało na wóz wieśniaka 
* Żarek. Aleja Wolności c-negdaj wyda 
rizył sic w Częstochowie wypadek, któ 
ry tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności nie pociągnął za sobą tra 
gicznyeh następstw.

Auto ciężarowe najechało w pewnej 
chwili styłu na wóz chłopski, który zo­

stał poważnie uszkodzony. Jadący wo­
zem 46-letni -Wincenty Dygas z Żarek 
•spadł wskutek zderzenia na ziemie, od­
nosząc na szczęście tylko lekkie obrażę 
nia.

Kierowca auta, który pouosi winą 
za wypadek, odjechał szybko, tak, że 
nie zdołano go zatrzymać.

(z) Kradzież motoru i pasów'. Nocy 
wczorajszej nieznani sprawcy dokonali 
włamania do warsztatu szczotkarskiego 
należącego do Zajdmana Mendla (Ciem 
na 11), skąd po splądrowaniu warsztatu 
skradli: motor elektryczny oraz 2 pasy 
transm isyjne.
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Gadatliwa gospodyni i awanturniczy
lokator

Z Olkusza

P . Michał Brożek z Czeladzi 
jest lokatorem p. Heleny Kaziród, 
właścicielki domu przy ul. Mysło- 
wickiej 10.

Stosunek tych dwojga osób u- 
kształtował się nienadzwyczajnie bo 
wiem Brożek zarzucał Kazirodowej 
zbytnią gadatliwość, p. Kaziród zaś 
nieustawała w domaganiu się od 
Brożka zaległego od niepamięt­
nych czasów komornego.

Przysłowiowe zatargi między

właścicielką domu, a lokatorem do­
szły do tego stopnia, że Brożek za­
groził swej gospodyni, że wypruje 
wnętrzności i wydłubie „ślepia", a 
na poparcie swych zamierzeń wrzu­
cił do je j mieszkania potężny ka­
mień.

Ocena postępku niebezpiecznego 
lokatora ujęta jest w paragrafie 
250 kodeksu karnego, przeto Brożek 
stanął onegdaj przed sądem okręgo 
wym w Sosnowcu i skazany został 
na trzy miesiące aresztu.

Zbrodniarz śpiewa i uiciasJa piosenki
w więzieniu przed oddaniem głowy katu

7 0  n a r z e c z o n y c h  § 3  w a m n ir a

Dobrze wiedzieć, ie .
Wydział poczt angielskich zadem on 

strował na wystawie Radio • Olimpia 
specjalne aparaty  służące do usuwa­
nia przeszkód z przewodów elektrycz­
nych. Sieci te, jak stwierdziły badania, 
służą często jako przewodnik do róż­
nych zakłóceń, pochodzących z zewnątrz.

o •  •
iW; Złoczowie do dziś dnia istnieją 

resztki zamczyska obronnego z bastjo- 
nem wybudowanym w r. 1634. przez Ja  
kóba Sobieskiego, ojca Króla Jana III. 
Zamczysko to przechodziło z rąk do 
rąk rodów Sieniawskich, Zborowskich, 
Górków i Sobieskich.

*  «  *

— Male miasteczko środkowej Mało 
polski, Kolbuszowa, byle ongić siedzi­
bą tak wysoko stojącego stolarstwa mc 
blowego, iż meble pochodzące z warszta 
tów majstrów kolbuszowskich równano 
z meblami mistrzów gdańskich i glogo. 
wskich.

Potworny morderca Jan  Lange 
miał rzeczywiście szczęście do ko­
biet. Gdzie tylko bowiem przyjeż 
dżał mial po 3 lub 5 narzeczonych. 
W Częstochowie, Wilnie, Bydgosz­
czy, Kielcach, Toruniu, Ostrowie, 
Kaliszu, Grudziądzu i w szeregu in 
nych małych miasteczkach, przyjmo 
wały naiwne kobiety bezczelnego 
bandytę, goszcząc go i w wielu na 
wet wypadkach zaopatrując w pie­
niądze.

Według ostatnich obliczeń, to sa 
mych narzeczonych miał Lange w 
całej Polsce przeszło 70, nie licząc 
Poznania, gdzie zamieszkiwał z 
trzema naraz legalnie zaślubionemi 
żonami. Tak potwornego zbrodnia­
rza „rekordzisty" nie notowały za­
pewnie często kroniki świata. Bez­
czelność swą posunął on ostatnio 
do tego stopnia, że jeżdżąc zabie­
rał ze sobą swego syna Brunona,

PRZY W Ł0S0W  
W Y P A D A N I U ,
łupieżu, łysieniu stosu e się mydło 

CHIN0W0-CHMIELOWE
i ESENCJĘ 

CHINOWO - CHMIELOWĄ.—

który miał za zadanie świadczyć wo 
bec znajomych jego ojca, że jest on 
kawalerem i posiada zagranicą ol­
brzymi majątek.

Naiwne stare panny, na które 
specjalnie polował Lange, ufały 
bezgranicznie oszustowi, oddając 
mu niekiedy całe swe oszczędności, 
które zabierał on na rzekome wy­
prawy weselne.

Lange podawał się bardzo czę­
sto za dyplomatę, twierdząc że pra 
cuje w charakterze wyższego urzęd 
nika konsularnego w Brukseli. Był 
on przytem bardzo ujm ujący wobec 
kobiet, potrafił zdobyć sobie wszę­
dzie sym patję i bezgraniczne zaufa 
nie tychże do swojej osoby. W ostat 
nich czasach Lange siedząc w więzie 
niu jest w znakomitym humorze, 
śpiewa sobie w celi skoczne melodje 
wypisuje piosenki własnego pomy­
słu po ścianach, złorzeczy dozorcom 
i wogóle czuje się jak u siebie w do- 

■ ń u a L - T t : * . ; * * -  .-".k:,::.-..

Onegdaj rozeszła się sensacyjna 
wiadomość w Poznaniu, że wampir 
sam usiłował wymierzyć sobie spra 
wiedliwość, wieszając się na kra­
tach okiennych w celi. Miał on pi-zy 
tern powiedzieć czy też napisać kart 
kę do zarządu więzienia, że wiesza­
jąc się czyni to jako „kawał" wobec 
władz, które prowadząc śledztwo, 
liczą na długą sprawę.

ŚMIAŁA UCIECZKA AKESZTANTKI 
W OLKUSZU.

W dniu wczorajszym w godzinach 
rannych zdołała zbieo z aresztu m iej­
skiego w Olkuszu 34-letnia złodziejka 
ze Strzemieszyc, Stefanja Korzec.

Ucieczka m iała miejsce w czasie 
chwilowej nieobecności dozorcy artsz- 
tu — przez dość wysoki mur, otoczony 
drutem kolczastym.

Aresztantka zatrzymana została po­
przedniego dnia, tj. 13 bm., w związku 
z kradzieżą 800 zł. na szkodą jednego 
z mieszkańców Sławkowa. Pościg za 
złodziejką pozostał bez rezultatu.

 O Q O - -

(ol) Bezczelna kradzież zegarka Do
oczekującego na st. Rabsztyn na pociąg 
osobowy, Stanisława Lesiaka z W arsza 
wy (Targowa 50/52) w pewnej chwili 
doszedł jakiś osobnik, który bez słowa 
zapytania siągnął po zegarek do kie­
szeni kamizelki i siłą go wy wał zdu­
mionemu bezczelnością warszawiakowi 
Złodziej niezwłocznie zbiegi do lasu 
wzdłuż toru kolejowego.

W momencie kradzieży prawie ni ko 
go nie było na stacji.

(ol) Okręg olkuski o. m. p. rozpoczy­
na z dniem 17 bm. we własnym lokalu 
kurs I stopnia dla kandydatów na , łc- 
rowników zespołu żeńskiego. Pozatem 
została uruchomiona w tym samym do 
mu pralnia chemiczna o. m. p.

(ol) K urs o. p. 1. g. W dniu dzisiej­
szym rozpoczął się w Pilicy dwudniowy 
kurs o. p. 1. g. dla sołtysów i podscity- 
sów gminy piliekiej. Wykładowca in­
struktor powiatowy z Olkusza.

(ol) Oszust, który zbierał na „ofiarę^ 
starosty z Dubna. Niedawno donosiliś­
my o oszuście, który w czasie targu w> 
Olkuszu wśród rzeźników zbierał na 
jakiegoś rzeźnika w Dubnie, areszćowa 
nego jakoby przez starostę dubieńskie- 
go, przyczem oszust ten nazwiskiem 
Dym itry Kazan legitymował się za­
świadczeniem adw. B arana z Dubna 

Sąd grodzki w Olkuszu skazał o szu 
sta ńa 8 ihieś" więzienia Kazań p i$ j>w 
znał się do sfałszowania zaświadczenia 
adw. Barana..

CO K O L W IE K  D R O Ż S Z E —
- WIELOKROTNIE! 

E p  S Z F. l i

Jacek ZtęczronraiiA
POWIEŚĆ

napisana specjalnie cSSa „Exppesu Zagłębia
Zbliżał się wieczór. Już bydło 

spędzano z pola do obory. Z wiel- 
kiemi skopcami na mleko dążyły 
do chlewów po wieczorny udój fol­
warczne dziewczęta. Fornale leni­
wie powłócząc nogami, ospale wa­
łęsali się po podwórzu, koło wiel­
kiej stajni, koło stodół, przed które 
zajechała przed chwilą ostatnia 
fura z sianem. Dolatywał stam tąd 
donośny głos pana Daneckiego, któ­
ry, klnąc często i soczyście napędzał 
parobków do roboty, gdy zauważył 
że zamiast zrzucać siano, dokazują 
z dziewczętami.

— Sielskie życie — szepnął do 
siebie Wracz — ciekawy jestem, 
gdzie jest ten łamaga Wałek... Ni­
gdzie go tu nie widzę... Aha!.. — 
Ujrzał go wyłażącego z chlewa, do­
kąd zanosił jadło dla świń.

Widocznie Wałek już skończył 
zajęcie, bo swoim zwyczajem dłubał 
palcem w nosie i, mrucząc coś, co 
według niego miało być śpiewem, 
przeszedł o jakieś dwadzieścia kro­
ków od detektywa. Niezauważony 
detektyw śledził, d(jkąd też Wałek

su- uda. 1 ku wielkiemu zdziwieniu 
zo. ‘zył, że Wałek obejrzał się parę 
razy za siebie i... pognał prosto na 
łąkę, w stronę lasu. Jeszcze jakiś 
czas z za węgła stajni przyglądał 
się wywiadowca znikającemu pa­
robkowi. Wreszcie odwrócił się i 
z wesołą miną poszedł szukać de­
tektywa.

— Jesteś pan gotów?
— Owszem. Zaraz skończę kola­

cję — odpowiedział Oczko, pakując 
do ust wielki kawał gęsiny.

— J a  wcześniej się z tern załat­
wiłem. Nie mogłem czekać na pana. 
Co porabiają nasi „dziedzice"?..

— Pan Lirski opowiada, a Wy- 
lewicz słucha i słucha... Mieli dziś 
jechać do Poznania, ale rano Lirski 
się bardzo źle czuł więc odłożyli 
wyjazd na jutro...

— Psu na budę się nie zda ich 
wyjazd. Miałem zamiar iść do nich, 
ale... uważam że szkoda, na to czasu.

— Lepiej napijmy się. Jeszcze 
coś zostało -- zaproponował Oczko.

Wyciągnęli prędko pół butelki 
doskonałego wiśniaku. Za jakieś

dziesięć minut potem wymknęli się 
cichaczem i śladami Walka skiero 
-wali się w stronę lasu.

Na skraju lasu, za rzeczką, którą 
tym razem Oczko przebył bez przy 
gody, Wracz zatrzymał się.

— Tu poczekamy.
— Tuu? — zdziwił się Oczko — 

dlaczego!..
Schowaj się pan za krzakiem i 

miej baczność na ląkę... Zdaje mi 
się, że czegoś ciekawego się nieba­
wem dowiemy, — odrzekł tajem ni­
czo wywiadowca.

— Nie rozumiem was, kolego... 
Mieliśmy przecież iść do ruin — 
upierał się Oczko.

— I tam pójdziemy... Jeszcze 
zawcześnie. Jeśli chce pan iść na 
dzisiejszą wyprawę pod moją ko­
mendą, to... ja nic przeciwko temu 
nie mam — zaśmiał się znacząco 
Wracz.

— Owszem, chętnie. — Ale niech 
mnie djabli porwią, jeżeli coś z tego 
rozumiem — zgodził się Oczko.

— Zaraz pan rozumie. Jak  da 
leko jest stąd do ruin?..

— Dwa, może ze trzy kilometry...
— Dobrze. Pół godziny w jedną 

stronę, pół godziny w drugą... upły­
nęło już dwadzieścia -siedem minut. 
No, z godzinę poczekamy... Spie­
szyło mu się... — monologował pół­
głosem Wracz.

— Co pan tam mruczysz?..
— Odmawiam litanję za tych, 

którzy dziś nogi zadrą — odpowie­

dział ze śmiechem wywiadowca.
— To, niby może... i za siebie?
— Eeh... nie... Mnie babka wró­

żyła z pasjansa, że doczekam póź­
nej starości...

— W takim razie ma pan mor­
dercze zamiary?..

— Owszem... Może się naprzy- 
kład i panu zdarzyć, że tego... Hu 
ładny byłby z pana aniołek...

— Głupie żarty — obraził się 
Oczko.

— Przecież jako detektyw z po­
wołania — rycerz walki ze złem 
pójdzie pan do nieba,

— Wolę na ziem i.
— Życie jest takie ciężkie.
— Wolę pewną ziemię, niż nie 

pewne niebo.
— Boi się pan... Duraja?..
— Idź pan do djabła!.. Nie boję 

się nikogo.
Wracz śmiał się cichutko. Po­

częstował na zgodę detektywa pa­
pierosem i sam również zapalił. 
Obaj starannie ukrywali papiero­
sy w dłoniach, aby blaskiem ognia 
nie wy zdradzić się niepotrzebnym 
świadkom.

Upłynęła już może godzina. Nad 
łąką unosiły się gęste opary siwej 
mgły. W Iesie było już zupełnie 
ciemno. Oczko zaczął robić towarzy­
szowi wyrzuty, że teraz po nocy bę­
dą musieli utykać w lesie, niepo­
trzebnie straciwszy całą godzinę.

d. c. n.
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Sdwytwłe przemytników
w Czeladzi

Pod Łagiewnikami straż graniczna 
przytrzym ała większą szajkę przem yt­
ników w osobach Antoniego Słoty, Ta ­
deusza Bentkowskiego i M arjana Chla
pa z Czeladzi.

Paczce tej odebrano kilkadziesiąt 
zapalniczek, większą ilość ta lji kart do 
gry, 3 maszynki do strzyżenia włosów, 
2 kg. specyfików medycznych oraz kos­
metycznych wysokiej wartości, a nadto 
łącznie 25 kg. rodzynek, mąki kokoso • 
wej, sardynek i maggi. Na osłodę wzię 
li jeszcze funt sacharyny.

Mieli wyraźnego pecha.
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Prasa i książka
W okresie powszechnego kryzy­

su i zubożenia społeczeństwa zrnniej 
szyć się musiała i konsumeja stra­
wy duchowej pod postacią książki, 
gazety, wogóle słowa drukowanego. 
W  okresie głęboko sięgających prze 
sileń ekonomicznych zawsze tak 
było, że potrzeby kulturalne przede, 
wszystkiem padały ofiarą oszczęd­
ności. Chodzi tylko jeszcze o stwier- 

. , dzenie, jaka gałąź słowa drukowa- 
Niezwyale gorsząco zajście między H nę|g0 zosfa ja  najbardziej dotknięta

-nacja przedstawia się tak 
się to często słyszy.'

ich dla kogo drukować, a zubożał© 
społeczeństwo nie może ich naby­
wać.

Naogół słowo drukowane prze­
chodzi również dotkliwy kryzys —

Matka i nauczycielka
m atką ucznia, a nauczycielką, miało 
miejsce w Grabowej w powiecie za- 
wierckim.

W iktor ja  Pandel, właścicielka skle- 
pu w Grabowej, niezadowolona z za­
rządzeń nauczycielki szkoły po wszech 
nej p. M arji Waeławezykowej, zgod­
nych zresztą z program em  kuratórjum  
szkolnego, obrzuciła nauczycielkę ho  
ki am wyzwisk i oświadczyła, że takiej 
wychowawczyni należy „łeb ukręcić**.

Wypowiedziane przy dzieciach szkol 
nyeh słowa niepoczytalnej kobiety, wy 
szenie i na skutek doniesienia policji, 
wołały w całej okolicy zrozumiałe zgor 
Pandelowa stanęła wczoraj przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu.

Sąd wymierzył jej 3 miesiące a re . 
sztu.

Ofiary na powodzian
Ofiary złożone bezpośrednio do dy­

spozycji wojewódzkiego komitetu porno 
■ojr ofiarom ppwodzi w Kielcachr praco 
wńioy wydziału powiatowego w Kiel - 
'each 82.07, urzędnicy woj. kom. fundu­
szu pracy w Kielcach 48.45, urzędnicy i 
.robotnicy przed przem. bud. J . Uziębło 
w Kielcach 46.34 inspektorat szkolny w 
feielcach 27.06, nauczycielstwo szkoły 
■powsz, 6 rej. w Kielcach 90.80, naucz, 
szk. pow. w Chęęinach 41.57, urząd poez 
towo — telegraficzny w Końskich 3L85, 
inspektorat pracy w Radomiu 12 85, 
inspektorat pracy w Sosnowcu 14.20, 
nauczycielstwo szkoły powsz. im. Kono­
pnickiej w Kielcach 32.60, Cech pieka­
rzy chrześcijan w Kielcach 105.00, pań- 
śtwowe sem. naucz, żeńskie w Radomiu 
83.65, nauczycielstwo szkoły powszech­
nej w Słupi 34.38, urząd telefoniczne —

i czy r.\ 
źle, .1 • k

iićbć czasopism w ciągu pier, 
wszych trzech łat kryzysu utrzymy­
wała się u uas mniej więcej na jed­
nakowym poziomie 2.489- — 2.590 i 
dopiero po tym okresie w r. 1938 
ilość ta spadła poważnie do 1.881.

Najeiekawiej przedstawia się 
oczywiście czytelnictwo. Według da 
nych Gł. Urzędu Statystycznego, 
ilość wydanych numerów' zmniej­
szyła się o 2.4 proc. (ze 105 do 102 
tys.), przyezem pod numerem w da­
nym razie rozumieć należy nie cały 
nakład, lecz ilość wydanych przez 
czasopismo różnych egzemplarzy.
Tygodnik więc wydaje 52 numery, 
miesięcznik — 12, kw artalnik 4 itd.
Nie daje to jednak jeszcze pojęcia 
o czytelnictwie, jakkolwiek jest już 
pewną wskazówką, że w tej mierze 
duże zmiany nie zaszły. Jeżeli cho­
dzi o obrót czasopism za pośrednic­
twem poczty dokonywany, dane
liczbowe wskazują, że po dość znacz druzgocącą klęską socjal
nym spadku zachodzi obecnie moja- —w -  . ------ . . —. —
ka poprawa. W r. 1980 przesłano 
pocztą 198 milj. szt. różnych esaso. 
pism, w r. 1981 ilość ta spadła do 
172 milj., t. j. o 18.7 proc. Ałe już 
w r. 1932 ilość ta wzrosła do 181 
milj., a w r. 1933 do 183 milj. szt.
Czytelnictwo więc zaczyna powoli, 
pomimo kryzysu wzrastać.

Dużo oczywiście można liczyć 
na wzrost oświaty wśród najszer­
szych warstw ludności. Już obecnie 
przeszło 94 proc. dzieei w wieku 
szkolnym pobiera naukę w szkołach 
różnego typ u, a pokolenie, które o- 
beenie dorasta, niewątpliwie będzie 
potrzebowało słowa drukowanegotelegraficzny w Radomiu 83.15, inspek- a - , . . ,

torat p ra w  24 obwodu w Zawierciu 3.15, w  ą to p n ra  M aczn w  w u ^ sz y m , ™  - 
« • - - - - ’ zeh to, które wyrastało przed woj,

ną. Jeżeli za sprawdzian tęgo twierNauczycielstwa gm. Lelów 46.67, urząd 
pocztowo telegraficzny w Radomiu 
148.22, nauczycielstwo gm. Suchedniów 
49.50, naucz, w Drzewicy 26.39, naucz. gm. 
Dzierzgów 32.05, naucz. rej. nr. 21 W ło  
szczowa 85.37, urząd pocztowo - telegra 
fiozny w Skarżysku 86.30, nauczyciel, 
stwo szkoły pow. nr. 1 w Szczekocinach 
87,20, woj. kom. do spraw tow. roln. w 
'Kielcach 14.00, nauczycielstwo gm. Sece 
min 34.51.

Towarzystwo akcyjne Stejuhagen i 
Saenger fabryka papieru w Myszkowie 
.wpłaciła do kasy gminnego komitetu 
pomocy powodzianom zł. 1250 gr. 20 ja ­

k o  dobrowolne ofiary od robotników na 
yzeez powodzian. Suma ta  została -rze 
, kazana powiatowemu komitetowi w 
Zawierciu.

Pozm antier Całka ofiarę na powo- H 
gzian złożyła w Expresie Zagłębia Bę­
dzin 1 zł.

dzenia uważać czytelnictwo wśród 
młodzieży szkół najniższego typu, 
t. j. powszechnych, to w trżeCh ko­
lejno idących po sobie latach ha jed 
negó ucznia wypadało 3.2 —- 8.5 1 
39 książek czytanych. Wzrost po­
wolny, ale wyraźny. W szkołach 
średnich, nauczycielskich, zawodo­
wych i t. p. odpowiednie cyfry są 
znacznie wyższe, wynosząc 10—15 
książek na ucznia. Pomimo pozor­
nej małości tych cyfr, nie należy za 
pominąć, że chodzi tu o miljonowe 
rzesze, dla których w niedalekiej 
przyszłości po wejściu w życie książ 
ka czy gazeta będzie potrzebą nie­
odzowną.

Narazie jednak zagadnienie
książki przedstawia się wręcz tra­
gicznie. Wydawnictwa naukowe ilo 
ściowo zmniejszyły się w okresie 
1930-1982 o 41.0 proc. (z 3.293 do 
1.952 tys. egzemplarzy), beletrysty 
ka o 54.5 proc. (z 5.459 do 2.483 tys. 
egz.) wydawnictwa popularne o 43.1 
proc. (z 19.167 do 5.781 tys. egz.) 
i t. d. Jeżeli zwróci uwagę, że naby 
cie książki wymaga stosunkowo 
znacznie większego jednorazowego 
wydatku, aniżeli gazeta, to sprawa 
jest całkiem wyraźna: książek wy­
daje się znacznie mniej, gdyż niemą

gazeta mniejszy, książka znacznie 
większy. Że jednak jest on bardzo 
ciężki, nie ulega żadnej wątpliwo­
ści.

Z. K .

Rozpoczyna go artykuł dr. J . Żmi­
grodzkiego p. t. „Program  polityczny 1 
społeczny em igracyjnej „NiepodległoS 
ei“. Z pośród czasopism emigracyjnych, 
które po upadku powstania styczniowa 
go wzięły na siebie wielki obowiązek 
doglądauia, by przytłumiony płomyk 
dążności wyzwoleńczych nie zagasł i 
które podjęły trud wypracowania no­
wego program u dla polskiej polityki, 
„Niepodległość** wychodząca od roku 
1866 w Zurychu, wykazywała najwięk­
szą żywotność i inicjatywę. A rtykuł 
powyższy nie jest poświęcony właści­
wym dziejom pisma, przedstawia tylko 
awołueję jego programu. Druga część 
poświęcona pracy Tokarzewicźa, jako 
redaktora „Niepodległości**, przynosi 
kilka ważnych szczegółów do biografji 
tego najzdolniejszego z polskich pub1 i- 
cyslów 19 wieku.

Następnie Leon Wasilewski w dokoó 
czeniu artykułu  p. t. „W alka o postulat 
niepodległości w polskim obozie socja 
listycznym**, omawia walkę PPS. z so 
ejal - demokracją (SDKP.) która repre 
zentuje polską ozęść wszechrosyjskiego 
pro letarjatu  i głosi, że odbudowanie 
Polski jest mrzonką. W alka zakończyła

domokra
śji. Mrzonka została wcielona w życie 
i to z olbrzymim udziałem w tym pro­
cesie szeregów robotniczych.

W  trzecim artykule pt. „Zagadnie­
nie niepodlcgłośoi wśród przedwojen­
nej zarobkowej emigracji we Francji**, 
A. Wachowiak, który w zeszycie 16 
„Niepodległości** pisał już o polskiej e- 
m igracji zarobkowej w W estfalji i Nad 
renji, tym razem zajmuje się em igra­
cją zarobkową w północnej Francji. 
Pierwsi emigranci poszli tam z JSie. 
mieo na gorszo warunki m aterjalne. a- 
le dostali szkołę i kościół, których od­
mawiano im w Niemczech. Są to bardzo 
ciekawe rzeczy i nawet dziś w chwili 
masowego wyrzucania robotników poi. 
skich s Francji. W arto przeczytać jak  
przyjmowano ich tam wówczas, gdy by 
M potrzebni i jak  bohatersko zachowa­
li się w czasie wojny światowej, bro­
niąc w szeregach Bajońozyków swej 
przybranej ojczyzny.

Dn. Stanisław  Loewenstein „Mło­
dzież promienista w Galicji". Bardzo 
ciekawe uzupełnienie zamieszczonego 
w 7 zeszycie „Niepodległości** artykułu 
kiego. Tamtem opisuje założenie ,na to 
na ten sam tem at Stanisława Siedlec- 
m iast artykuł obecny doprowadza hi- 
storję organizacji promienistych od 
1899 r. aż do wybuchu wojny światowej.

Dalej znajdujemy pierwszą ozęśó 
wspomnień wybitnego publicysty i 
działacza politycznego z czasów wojny 
W ładysława Studnickiego p. t. „W po­
szukiwaniu odpowiedniej akcji wyzwo- 
ieńczej**. Jest to ważny przyczynek do 
historji politycznej czasów wojny świe 
1owoj, która ostatnio jest trochę zanie­
dbywana ną rzeoz historji wojskowej. 
W iele mówi nutor o stosunku państw 
centralnych do sprawy polskiej, jak' 
również o nastrojach i sym patjach poi 
skiego społeczeństwa.

Dział artykułów  zamyka- dokończenie 
źródłowej rozprawy M arji Mongirdo- 
wej: „Jeńcy — Polacy w obozach"
państw central nych **. Dokończenie po­
święcone jest omówieniu życia w oho. 
zie w T1 :>lmsr.rdt, a po jego zllkwidowa 
niu w Neustadt.

W  M boellaneaeh znajdujem y dr, M.

Złotorzyekiej źródłowy przyczynek d i  
dziejów polskich zamiarów powstań-: 
czych z 1865 r., dalej przez anonimowe 
go uczestnika opisany „Wieczór sło­
wiański w Zurychu** w 1893 r., na Łtó„ 
ry  zaproszeni byli polscy delegaci, l io  
rący udział w międzynarodowym kon­
gresie socjalistycznym w Zurychu, wre 
szcie Edwarda Michałowskiego wspom­
nienia z 1905 r. z czasów walki o szkołę 
polską.

Książki i w ydaw nictw a nadesłane 1 1

J i f f l i  n is k ie  i M n j a l i f
Obok miesięczników „Morze** i „Pol 

ska na Morzu**, rozchodzących się w 
łącznym nakładzie 230 tys. egzemplarzy 

jest to już trzecie czasopismo wydawa 
no przez Ligę Morską i K olonjalrą 
pod redakcją J . Dębskiego.

Pierwszy numer „Spraw Morskich 
l Kolonjalnych** obejmuje 232 strony 
druku i zawiera następujące artykuły ; 
Od Redakcji: St. Zieliński — Potrzeby 
piśmiennictwa z zakresu spraw mor-s 
.skich, emigracyjnych i kolonjalnych; 
Prof. M. Rybczyński — Problem W is­
ły: Inż. A. Konopka — Droga wodua 
B ałtyk — Morze Czarne przez W isłę— 
D unaj; W.. Gindrich — Rzemiosło a 
Gdynią; Nautięus,/— . Hanza a Gdańsk. 
Ks. Dr. Ti Pomian - Kruszyński — 
Gdańsk i zachowanie się Gdańszczan 
wobec P rus w oświetleniu pamiętników 
Joanny Schopenhauer; Inż. St. Kocha 
nowski — Okręty wojenne w ciągu wio 
ków; Inż. Golewski — Peru a problem 
kolonizacyjny Polski; W. Ostrowski— 
Polski atak na Andy; Dr. W. Roszkow, 
ski — Na .Darze Pomorza** przca A tlau 
tyk; St. Przybyszewski — jako funda, 
tor polskiego gimnazjum w Gdańsku 
A utobiografja Generała Mikołaja Prze 
walskiego ;Dr. B. Olszewski — Między­
narodowy Kongres Geograficzny w 
W arszawie; Inż. Wodniak — M aterjat 
ludzki w gospodarce światowej; L. Cwa 
lina — życie i twórczość Konrada Ko« 

rzeniowskiego; Morze w polskiej lite­
raturze współczesnej; M arja Zabłocka 
— M arynistyka w m alarstw ie polskiem; 
Emil Wierzbicki — M arynistyka na 
wystawie Książki Sowieckiej; Dr. St. 
Rygiel — Bibljografja bieżąca polskich" 

spraw morskich, rzecznych, em igracyj, 
nych i kolonjalnych.

„NIE MASZ KASZUB BEZ POLONJ!
A BEZ KASZUB POLSKI«.
Ostatnio wyszła zbiorowa praca pt. 

„Kaszubi — kultura ludowa i język**. 
A utoram i tej pracy są Fridrich, Lo-< 
rontz, Adam Fischer i Tadeusz Łehr —> 
Spławiński. Całość wyszła pod redak < 
cją Józefa Borowika. Książka zawiera 
prace wybitnego socjalisty niemieckie 
go oraz dwuch znanych uczonych pol< 
skich, poświęcone jednemu zagadnie­
niu.

A utor niemiecki ,dr. F r. Lorentz, 
stwierdza w swej pracy p. t. „Zarys e<t 
nografji kaszubskiej* istnienie nie u ąt'< 
pliwej zgodności ku ltury  kaszubskiej 
z polską w dziedzinie zarówno kultury  
m aterjalnej, jak  i duchowej, doeho-i 
dząo do wniosku, „że mimo pewnych 
różnic, ku ltu ra kaszubska, o ile eliodzl1 

o zjawiska odziedziczone,, jest identy-« 
ozna z polską**.

W szystkie zaś trzy prace, wzajem no 
się uzupełniające, oświetlają jedną |  
bardzo doniosłych kwestyj 
stanowią cęg n y ^zy czy n e  o 
nad związkiem Kaszub z Polską.
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Kusoc nski ośmieszony przez francuzów
Specjalny wysłannik paryskiego pi­

sma „Paris Soir“ do Turynu, pisze o 
Kusocińskim w ten sposób:

„Kusoeiński wypadł podczas biegu 
na 1.500 m. słabo, jego specjalno-cią 
jest 5.000 m. względnie 10.000 m.. ale 
chciał on pewnie naśladować Nurmiego 
i powiększyć swój repertuar biegiem 
na 1500 m.

Miedzy Kusocińskim a Nurmim jest 
jednak wielka różnica, a to przedewszy 
stkiem, zo względu na różne charakte­
ry. Podobno miedzy organizatorami a 
Kusocińskim powstał zatarg, o którym 
mówiło cale miasto, gdyż zapomniano 
wzbogacić jego menu kilkoma puszka­
mi ananasów. Jak  twierdzą, Kusoeiński

zamiast chleba postanowił używać do 
obiadu ananasów11.

Iłe jest prawdy w tych złośliwych 
wiadomościach dziennikarza francuskie 
go trudno nam sprawdzić

W każdym razie cała h istorja wy. 
gląda niezbyt prawdopodobnie. Takie 
ustosunkowanie sie prasy francuskiej, 
do naszego biegacza ma wszelkie po­
zory złośliwości.

To, że Koehard pobił mistrza olim­
pijskiego, najwidoczniej francuzom nie 
wystarcza. Okazuje sie, że nietylko 
trzeba „umieć przegrać*4, ale także — 
po dżoidelmeńsku wygrać. Jaskrawo 
widoczna eheć ośmieszenia pobitego 
przeciwnika jest niewątpliwie grubym 
nietaktem.

HARCERSKIE WYŚCIGI KAJAKO­
W E W SOSNOWCU.

Komenda hufca harcerzy, w naioho ■ 
dząeą niedzielą, o godz. 15, urządza pier 

wsze w Sosnowcu wyścigi kajakowe na 
.Czarnej Przemszy. S ta rt łodzi nastąpi 

z placu obok fabryki C. G. Schoeni na 
orodulee, do elektrowni m ałobądzkitj i 
^powrotem ,do mety. Długość trasy wy 

nosi 2.800 mtr. Dotychczas dó zawodów 
zgłosiły swe łodzie: „Dwójka*' przy 

,gimn. Staszyoa (7 osad), „Ósemka*1 ze 
Sroduli (3 osady) i „Błękitne Bartki** 
(2 osady). Spodziewane są dalsze zgło 
szenia.

ZAWODY O ODZNAKĘ SPORTOWĄ 
O. S. i P. O. S. W MYSZKOWIE
Oddział powiatowy związku straży 

pożarnych R .P. w Zawierciu w dniu 
16 bm. o godz. 9 na boisku sportowem 
„Bracia Bauerertz" w Myszkb#ih' pi'ze 
prowadza ćwiczenia o zdobycie odznaki 
sportowej OS. i POS. dla wszystkich 
członków straży pożarnych rejonu mysz 
xo oskiego. Udział straży wszystkich o- 
b< wiązkowy.

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA W 
RA IBZIE KIELCE -  KRAKÓW
Do motocyklowego raidu Kielce — 

Kraków, który odbędzie się 16 bm. o- 
bok klasyfikacji indywidualnej wprowa 

dzona została klasyfikacja drużynowa 
dla zespołów 3 maszyn! Do biegu wpro 
wadzono także strzelanie i szkicowanie. 
Raid organizowany jest przez motocy­
klowy klub strzelecki pod protektora, 
tern gen. Kasprzyckiego. Komandorem 
uonorowym raidu jest komendant zwią 
zku strzeleckiego, płk. Frydrych.

Kronika

X Piłka nożna w Strzemieszycach. 
Ju tro  o godz. 14.30 na boisku w Strze­
mieszycach „B.ygada" rozegra mecz 
ifoleżeński z B-klasowym Samsonem z 
Modrzejowa.

Przedmeez juniorów o godz. 13.

X Zebranie członków „Brygady**. W, 
dniu 16 bm. o godz. 10 rano w lokalu 
własnym odbędzie się zebranie człon­
ków KS. Brygady (Strzemieszyce).

X Kusoeiński będzie startow ał w 
Finlandji, Sztokholmie i Paryżu. Dla
Kusoeińskiego nadeszły ostatnio nowo 
zaproszenia, a mianowicie na nadchodzą 
eą niedzielą do Finlandji, następnie na 

20 i 21 bm. do Sztokholmu, a na połową 
października do Paryża.

Nadto zawodnicy Kucharski i Binia 
kowski zostali zaproszeni na zawody 
do Medjolanu 21 bm. Zaproszenia te zo 

, sta ły  przyjąte.

X Stahl generalnym rekordzistą w 
jeździe za motorem Na Dynasaeh w W ar 
sza wie rozegrano torowe zawody koi a r 
skie, podczas których Stahl prowad;o

chomośei: z domu piętrowego, 2 oficyn, 
11 komórek, 4 ustępów, szopy, s ta jn i i 
drewnianego kantoru oraz placu 105 pr. 
kw., położonej w Dąbrowie _ Górniczej, 
przy ul. Kr. Jadw igi Nr. 37, hipoteko- 
wanej Nr. hipot. 23, księga hipoteczna 
której jest przechowywana w wydziale 
hipotecznym w Będzinie.

Nieruchomość oszacowana została aa 
sumę zł. 57.416, cena zaś wywołania wy­
nosi zł. 43.062.

Licytant przystępujący do przetar­
gu obowiązany jest złożyć rękojmią w 
wysokości zł. 5.741 gr. 60.

Rękojmię należy złożyć w gotowiź- 
nie albo w takich papierach wartoś. 
ciowyeh bądź k s i ą ż e c z k a c h  
wkładkowych instytucji, w k tó ­

rych wolno umieszczać fundusze mało­
letnich, i że papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości 3/4 części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publieznem obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne; że prawa osób trze 
cich nip będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu. nakazujące zawiesze­
nie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch 
tygodni przed licytacją w o l n o  o g l  idać 
nieruchomość y dni powszednie od go­
dziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Dąbrowie - Gór­
niczej ul. Kościuszki Nr, 31.
Dnia 1 września 1934 r.
KOMORNIK SĄDU (podp. nieczytelny)

ZDROWIE -  TO SKARB
dlatego czytaj miesięcznik 

„PORADNIK DLA CHORYCH 
I ZDROWYCH** 

który wydaje bezpłatnie swym 
klijentom  każdy aptekarz.

KAT0L “ I 1"

K I N O

ZAofcĘBiE
dawnie:

fOno-Teatr „Udziałowy

m A S

Dziś i dni następne!
Niesamowity dramat miłości i śmierci! Tajemniczy gość z za­

światów w arystokratycznym zamku włoskim!
Trzy dni między życiem i śmiercią! Oto rewelacyjny film 

„Paramountu"

Śmierć odpoczywa
W roli gł. Rewelacyjny Dr. Jekyll Fredrye Mareh. Główną 
rolę kobiecą kreuje najpiękniejsza gwiazda Ameryki, Evelyn

Venable.
Nadprogram: Tygodniki Param ountu i P a ta  nadto groteska 

rysunkowa p. t. „Świt, Dzień i Noc“.
Wkrótce: „365 żon króla Pauzola**

-y przez Podgórskiego poprawił rckor 
iy  polskie w biegach za motorami na 
dystansach od 5 — 25 kim. Obeciue 

Stahl posiada rekordy na wszystkich 
lystansach do ICO km.

Ostatnie wyniki S tahla były następu 
jące: 5 km. — 4:10, 10 km. — 8:12,9, 15 

km. — 12:14.4, 2.0 km. — 16.8, 25 km. 
20*15.4.

Sygnatura: 489/34.

OBWIESZCZENIE
0 licytacji

Komornik Sądu Grodzkiego w Dą­
browie - Górniczej rew iru I-go, m ający 
kaneelarję w Dąbrowie - Górniczej, ul. 
Kościuszki Nr. 34 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do wiadoAośei pu­
blicznej. że dnia 15 października 1934 r. 
o godz. 10 w sądzie grodzkim odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego prze

KINO

m

ICino Teatr

Dziś! Bohaterowie „Czempa**

Wallace Beery i Jackie Cooper
w doskonałym dramacie p. t.

Przedmieście
w pozostałych rolach:

FAY WRAY i GEORGE RAFT
[Nadprogram: Najnowsza rewelacyjna kolorowa groteska z ey 

Idu Silly Sympbone „KRAINA SNÓW**
Wkrótce: Film  Wiedeński p. t. „Książę Arkadji"

DZIŚ!
Jeden z tych filmów, o którym wszyscy mówią i któ­

rzy wszyscy muszą zobaczyć

„HOPLA”
W roli gl. największa uwodzicielka . ekranu arcypi- 

kantna CLARA BOW. _____________
Nadprogram Tygodnik Foxa.

Piątki, soboty i niedziele passe - par tout nieważne;
Początek seansów o godz. 4-ej.

Co. 115/34.
Wezwanie

Sąd Grodzki w Będzinie na zasadzie 
art. 94 Rozp. Prezydenta Rzeczypospoli 
tej Polskiej z dnia 14 listopada rę­
ku Dz. Ust. Nr. 100 poz. 926 niniejszym 
wzywa obecnego posiadacza wekslu na 
kumę złotych 2.000, wystawionego przez 
firmę Parowa Cegielnia „Dzwon" Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Będzinie dnia 20 kwietnia 1933 roku 
płatnego w Będzinie, dnia 15 sierpnia 
1934 roku na zlecenie M ichała Erlicha, 
zaopatrzonego byrem M ichała Erlicha, 
by posiadacz tego wekslu zgłosił się do 
tutejszego Sądu w przeciągu sześćdzie­
sięciu (60) dni licząc od dnia ogłoszenia 
niniejszego wezwania i okazał posiada 
ny weksel. Jeżeli w oznaczonym czaso_ 
kresie posiadacz powyższego wekslu nie 
zgłosi się do tutejszego Sądu i nie oka­
że tego wekslu Sąd Grodzki wyda orze­
czenie uznające weksel ten za umorzony.

Sędzia Grodzki ( - )  J . CICHOCKI.

DROBINIE  
O G Ł O S Z E N I A  

w
„Exnresie  Z a g łęb ia ”

mają zawsze 
niezawodny skutek

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’’

S osnow iec, S ienk iew icza 17 a
  '*•" !- ' 5 :L ‘7  H  " i

Czynna: 10 - l  i 4 - 7 pp., w święta: 11-1
Wizyta 5 złotych.

L O  K A Ł  M
DWA pokoje z kuchnią słoneczne do
wynajęcia. Pusta 44-a. _j-
BO wynajęcia pokój umeblowany, ©* 
sobne wejście. Ostrogórskn 13. Gosi-ti.- 
darz.

S Ę K U P N O
( ,  118 t & P P Z E D A X

K U P lĘ  od 5—u rnorg duprej ziemi i  
domkiem. Wiadomość Expres Dąbrowa 
PIANINO nowe dębowe sprzedam za-, 
raz. Będzin K ołłątaja  30. Barenblatt 
ws k a ż e .__________ ________________

Marynaty
Najlepiej konserwuje ocet spirytusowy, 
łódzki Keilicha.

JASK UŁA STANISŁAW zgubił legi­
tymację,.wydaną w pośrednictwie pracy
w Sosnowcu.________________________:
JÓŹEF MIERZWA zgubił legitym acją 
bezrobocia Nr. 210 wyd. w Sosnowcu. 
PllZYBYLIK STEFAN zgubił dowód 
osobisty, książkę wojskową i legityma­
cję bezrobocia wydane w Sosnowej o- 
raz prawo jazdy wydane w Kielcami 
JA N  CENCEK zgubił książkę Kasy, 
Chorych Nr. 22398 wydaną w Sosnowcu,

T W Y C H O W A N I E
DO Technicznej w Katowicach oraz 
gimnazjów w Sosnowcu profesorzy z cał 
kowitą opieką — wychowaniem przygo 
towywują. Zgłoszenia do adm inistracji.

POTRZEBNY stolarz na roboty budo­
w lana Dąbrowa 3-go M aja 7.

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład ZegarmD 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń b. pracownik final 
warszawskich i krakowskich. Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonywuje wsimU 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie-' 
szonkowych. Chronometrów. Repetiet- 
rów, sztoperów, antyków, zegarków koń 
trolnych, tachometrów. Numeratorów, 
różnego rodzaju dorabianie części prew 
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów łisł 
d woanie akumulatorów. Wykonanie s*h 
lidne. Gwarancja trzechletnia.
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